
Echa prasy światowej 
o odpowiedziach G. M. Malenkowa 

na pytania Kingsbury Smitha

Dziennik amerykański ..Dal 
ly Mirror" również podkreśla 
pełen umiłowania pc-koju 1 ży­
czliwości ton odpowiedzi 
G, M. Malenkowa. „Zdaniem 
dyplomatów — pl6ze dziennik 
— orędzie Malenkowa z życzę 
nlami pomyślności dla narodu 
amerykańskiego w nowym no­
ku znamienne Jwt z uwagi na 
swó| serdeczny ton".

Jednakże niektóre Inne 
dziennik! amerykańskie wyra­
żając stanowisko tych kół Sta 
nów Zjednoczonych, które nie 
są zainteresowane w złagodze­
niu napięcia międzynarodowe­
go. usiłują w 6wych komenta- MOfJKWA. W Związku Ra 

dzlecklni rozbudowuje się 
szybko sieć sklepów zaopatru­
jących ludność w artykuły 
żywnościowe 1 wyroby prze­
mysłowe.

Jak zakomunikowano w Ml 
nlsterstwle Handlu ZSRR 
przedstawicielowi agencji 
TASS, w roku 1954 w Związ­
ku Radzieckim otwartych bę­
dzie około 11 tysięcy nowych 
sklepów. Obroty handlu we­
wnętrznego osiągną w roku 
bieżącym poziom przewidzia­
ny pierwotnie dla roku 1955. 
W asortymencie towarów na­
stępują poważne zmiany w 
związku «e wzrostem dobro­
bytu ludności radzieckiej.

W roku 1953 w porówna­
niu z rekiem poprzednim zbyt 
artykułów żywnościowych 
wzrósł ogółem o 22 proc., na 
tomlast zbyt mięsa wzrósł o 
przeszło 40 proc., a mada — 
o około 50 proc. Ludność 
wiejska zakupuje coraz wię­
cej towarów, które do nie­
dawna były poszukiwane pra­
wie wyłącznie przez ludność 
miast.

Tak np. w ostatnich trzech 
latach zbyt sukien ledwab- 
nych na wsi wzrósł pięclokrot 
nie. a wełnianych ubrań mę­
skich — przeszło dwukrot­

nie. Znacznie wzrósł także na 
wsi zbyt odbiorników r£d'o-

pa

Protokół 
o wymianie 
handlowej z Belgią

WARSZAWA. W Brukseli pa 
rafowany został protokół usta­
lający wymianę handlową po­
między Polską i Belgią na 
rok 1954.

Protokół ten przewiduje 
rozszerzenie wymiany handlo­
wej z Belgią w stosunku do 
lat ubiegłych. Przewidziany 
jest przywóz z Belgii nawozów 
fosforowych, lnu, wyrobów hut­
niczych, artykułów chemicz­
nych i farmaceutycznych. Wy­
wozić będziemy do Belgii 
drewno, artykuły przemysłu 
mineralnego, tekstylnego, 
chemicznego i inne.

Parafowany protokół obej­
muje również porozumienie w 
sprawie wymiany towarowej z 
Kongo Belgijskim, skąd bę­
dziemy importować m. in. ole­
je jadalne, kawę, kakao, kau­
czuk, w zamian za tkaniny ba­
wełniane, różne maszyny, na­
rzędzia, wyroby żeliwne, fajans, 
porcelanę, zapałki oraz inne 
wyroby przemysłowe.

państwowych spo­
wodowało znaczną 
obniżkę ccn rynko 
wych.

• PRAGA

Ostatnio podpisano w Brukseli 
nowy układ handlowy między 
Czechosłowacją a Belgijsko-Luk- 
semburską Unią Gospodarczą na 
1954 rok oraz przedłużono waż­
ność układu płatniczego między 
obu krajami.

• PARYŻ

W ciągu ostatnich dwóch dni 
aresztowano w Teheranie około 
10 osób. Aresztowani brali udział 
w akcji protestacyjnej przeciwko 
wyrokowi wydanemu przez sąd 
wojskowy na b. premiera Mossa- 
dika.

I
• RZYM

W niektórych rejonach Włoch 
środkowych I północnych spadły 
wielkie śniegi. W mieście Piacen- 
ta warstwa śniegu dochodzi do 
70 centymetrów. Sparaliżowany 
został wszelki ruch, odczuwa się 
trudności w dziedzinie zaopatrze­
nia w żywność.

Na zdjęciu: fragment budo­
wy kombinatu Nowa Huta, (re­
jon wielkich pieców).

Foto - CAF

W A R.S Z A W A. Prze bywa J ą 
ce w państwowych domnen 
dziecka sieroty p<> poległych 
bojownikach o wolność i demo 
krację korc.-pondują m. tn. ze 
swymi rówieśnikami z Fran­
cji I Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej plszac im o 
swe| nauce l zabawach, o wa­
runkach, w Jakich żvją dilek! 
wielkiej trcac,® państwa o Ich 
przyszłość. Ostatnio z okazji 
nowego reku szereg l'«T>w z 
życzeniami wysiały do Francji 
I NRD dzieci ■— mieszkańcy 
domów -dziecka w SonTcowle 
k/Warszawy. w Koszalinie. Gp 
rzowie Wielkopolskim i Orło­
wie. pow. inowrocławskiego.

Tak np. Kilim- Kołnierza!; 
z Domu Dziecko TPD w Sopli 
cowlo k/Otwocka, plsze do 
swe| koleżanki z Francji: 
..Uczymy sie o Francji, two­
jej pięknej, bohaterskiej ojczy­
źnie. Wiemy, jak bardzo kocha 
cle swó| kraj. Wiemy, że u 

• was Jeot dużo dobrych 1 mąd­
rych ludzi, którzy walczą o po 
kól 1 szczęście dla wszystkich 
ludzi".

„Chcę. by nie było więcej 
wojny, która zabiera dzieciom 
rodziców — plsze Stanisława 
Szewczyk z Sopliców a- do swej 
koleżanki z Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. — Pra­
gnę zawrzeć z Tobą przyjaźń. 
Życzę Cl. aby kraj wasz zje­
dnoczy! się.

MOSKWA. Agencja TASS podaje: Odpowiedzi Prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR G. M. Malenkowa 
na pytania dyrektora agencji „International News Sercl- 
ce“ Kingsbury Smitha skupiły na sobie uwagę światowej 
opinii publicznej. Prasa I radio zagraniczne szeroko ko­
mentują te odpowiedzi. Liczni komentatorzy przyznają, 
że wywiad G. M. Malenkowa spotkał się z życzliwym 
przyjęciem w rozmaitych kolach.

Kapitan I rangi I. Zolin 
o wizycie przyjaźni 
marynarzy radzieckich 
w Polsce

MOSKWA. — Miesięcznik 
„Stawianie". zamieścił w estat 
nim numerze artykuł kapitana 
I rangi I. Zollna, poświęcony 
wizycie przyjażlnl okrętów Flp 
ty Bałtyckiej w Polsco w paź­
dzierniku 1953 roku.
— I. Zolin podkreśla serdecz­
na atmosferę, która cechowała 
spotkania z marynarzami pol­
skimi. gorące uczucie przyjaź 
nl narodu polskiego do narodu 
radzieckiego 1 Jego sil zbroj­
nych oraz wzruszające przemó 
wlenla robotników i robotnic.

Wykonali plan 
1955 roku

Walko o pełną realizację 
planu za okres 1953 roku 
trwała we wszystkich zakła­
dach niemal do ostatniej chwi 
li ubiegłego roku. Tok na 
przykład załoga Fabryki Sieci 
Rybackich w Darłowie swój 
plan ilościowy za ubiegły rok 
osiągnęła 29 grudnia, wyko­
nując go w 100,2 proc.

Na listę tych zakładów, któ­
re chlubnie wykonały plan 
roczny wpisała się również 
Stolarnia Mechaniczno w Zło- 
cieńcu, będąca jedną z pla­
cówek Drawskich Zakładów 
Przemysłu Terenowego. Zało­
ga tej stolarni osiągnęła po­
ważną produkcję ponad pla­
nową niektórych asortymen­
tów, jak no przykład 438 kom 
pletów kuchennych zamiast 
zaplanowanych 350 czy też 
598 kredensów kuchennych za 
miast 400.

Należy zaznaczyć, że da 
wykonania planu rocznego 
przez Stolarnię Mechaniczną 
w Złocieńcu przyczyniły się 
m. in. takie czynniki, jak po­
moc i opieka działu technicz­
nego dla załogi, udział całej 
załogi w szkoleniu przywar- 
sztatowym, terminowe realizo­
wanie podejmowanych zobo­
wiązań.

(Pł

wych, zwłaszcza 
przetworów mięs­
nych.

Obniżenia cen

W trosce 
o ludzi pracy

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi:

1 stycznia Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR o 
trzymało Identyczne noty rzą­
dów Francji. Anglii l USA w 
odpowiedzi na notę rządu ra­
dzieckiego z dnia 26 grudnia 
w sprawie zwołania konferen­
cji ministrów spraw zagranie? 
nych.

W notach tych wspomniane 
rządy wyraziły zgodę na pro­
pozycję rządu radzieckiego 
zwołania konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 
Francji, Anglii, USA i Zwląz 
ku Radzieckiego na dzień 25 
stycznia do Berlina, Jak rów­
nież zgodziły się na to. by 
przedstawiciele wysokich korni 
sarzy czterech mocar-itw w 
Berlinie omówili sprawę miej­
sca, w którym ma odbyć się 
konferencja.

4 stycznia ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
przesiało w odpowiedz; do am­
basad Francji. Anglii t USA 
w Moskwie notę, w której 
rząd radziecki potwierdza od­
biór noty rządów Francji. An­
glii i USA z dnia 1 stycznia.

PEKIN. Central­
na Koreańska 
Agencja Telegrafi­
czna opublikowała 
komunikat, wyli­
czający obniżki 
cen dokonane 
przez rząd KRL-D 
w roku 1953.

Komunikat 
stwierdza, że ceny 
podstawowych ar­
tykułów pierwszej 
potrzeby obniżone 
zostały 3 krotnie w 
marcu, lipcu i grud 
r.iu. W marcu obni 
żono ceny przeszło 
30 artykułów maso 
wego spożycia, w 
lipcu — ceny 30 
artykułów, a w 
grudniu — również 
30 artykułów. Zna­
cznie obniżono ce­
ny obuwia, artyku­
łów żywnościo-

Zakończenic strajku 
pracowników 
pocztowych 
wc Francji

PARYŻ. — Po trzynastu 
dniach strajku rpbotnlcy ,t pra 
cownicy oddziałów poczto­
wych na dworcach paryskich 
postanowili podjąć pracę. Uzy­
skali oni zgodę na to, że z od­
działów pocztowych na. dwor­
cach ustąpią tfprzednlo żołnie­
rze 1 policjanci z tzw. „repu­
blikańskich oddziałów' bazpte 
czeństwa". oraz obietnicę, że 
nie zostaną załogowane żadne 
sankcje wobec uczestników 
strajku.

Opublikowany w związku z 
zakończeniem strajku wspólny 
komunikat Federacji Związku 
Zawodowego Pracowników 
Pocztowych, wchodzących w 
skład CGT. 1 autonomicznych 
związków zawodowych stwier­
dza, że postawa strajkujących 
„zmusiła ministra poczt, tele­
fonu I telegrafu do podjęcia 
zobowiązania, ża niektóre żąda 
nla strajkujących zostaną speł­
nione".

W nocie swe! rząd radziecki 
komuniku|e również, że wyso­
ki komisarz Ź^SRR w Niem­
czech został poinformowany. 
Iż sprawa miejsca, w którym 
ma odbyć się konferencja, no 
winna być zadecydowana w 
drodze porozumienia między 
przedstawicielami wysokich ko 
misarży czterech mocarstw w 
Berlinie.

ł.ODŻ. Olbrzymią wlększożó do 
mów mieuzkalnych w Lodzi wy­
budowanych przed pierwszą woj­
ną światową oraz w okresie mię­
dzywojennym, stanowiły tandet­
ne rudery — obliczone na osiąg­
nięcie przez kamlenlczników jak 
największego zysku, pozbawione 
przeważnie najelenientarnlejszych 
urządzeń sanitarnych, jak woda 
bieżąca, kanalizacja, gaz, a nawet 
światło elektryczne.

W ciąęu pierwszych czterech 
lat realizacji planu 6-letuiego re­
monty przeprowadzono już w po­
nad 2 700 budynkach.

* : * •

BYDGOSZCZ. Członkowie spół­
dzielni przemysłowych 1 rze­
mieślniczych woj. bydąoskleto 
oddali już mieszkańcom wsi I 
miast około 120 punktów usługo­
wych. których uruchomienie prze 
widziane było w zobowiązaniach 
przedzjazdowych. Nowe punkty 
naprawy maszyn rolniczych, ko­
walskie, stolarsko-kolodzlejskle I 
krawieckie powstały ostatnio w 
szereju gromad, spółdzielni pro­
dukcyjnych 1 PGR-ów w powia­
tach: Bydgoszcz, Grudziądz. Bród 
nlca ! Innych. •

Na idjęciu: kombinat hutniczy 
Anszań w Chinach ludowych. Ro­
botnice kombinatu. Po prawej - 
Wu Juan-ju - pierwsza kobieta, 
która kieruje pracq wielkiego 
pieca.

Agencja France Press© do­
nosi z Waszyngtonu: „Odpo­
wiedzi Malenkowa zostały po­
witane w Waszyngtonie z za­
interesowaniem... Podkreśla 
się, że słowa Malenkowa skie­
rowane do narodu amerykań­
skiego są niezwykle serdecz­
ne".

Na dzień 25 stycznia wyznaczono 
w Berlinie konferencję 

ministrów spraw zagranicznych

Dzieci polskie 
składają życzenia noworoczne 

swym rówieśnikom z NRD i Francji

Obniżka cen 
w Korei Ludowej

rzach osłabić wrażenie, 
Jakie wywarły odpowiedzi 
G. M Malenkowa na szerokie 
rzesze narodu arąjrykańskle- 
go. Dziennik „New York He­
rald Trlbune" w depe-szy swe­
go korespondenta londyńskie­
go utrzymuje, jakoby dzienni­
ki | radio radzieckie, w odróż 
nlenlu od odpowiedzi G. M. 
Malenkowa udzielonych K. 
Smithowi, prowadziły ..kam­
panię propagandy • antyamery- 
kańsklej".

Jak podało radio nowojor­
skie. 'rzecznik departamentu 
stanu, komentując odpowiedzi 
G M. Malenkowa, oświadczył, 
lż Stany Zjednoczone ..witają 
z zadowoleniem wyrażoną 
przez premiera radzieckiego 
Malenkowa chęć dążenia do 
polepszenia stosunków między 
narodowych". Jednakże zwra­
ca uwagę upór, z Jakim rzecz­
nik departamentu stanu powta 
rza oklepaną tezę, że osłable- wych, aparatów fotograficz­

nych, rowerów 1 Instrumen­
tów muzycznych.

Ludowe Chiny

Mimo terroru kliki Adenauera 
masy pracujące Niemiec zach. walczą

Mimo represji 
ze strony policji 
adenauerowskiej 
postępowe spo­
łeczeństwo Nie­
miec zachodnich 
wyraża w derren 
stracjach swój 
protest przeciwko 
zwalnianiu z wię 
zioń hitlerow­
skich zbrodnia­
rzy wojennych i 
odbudowie Wehr 
machtu.

Na zdjęciu: 
wyposażona w 
stalowo hełmy i 
uzbrojona poli­
cja rozpędza de 
monstrantów w 
Monachium.

nie napięcia międzynarodowe­
go zależy rzekomo wyłącznie 
od... Związku Radzieckiego.

Specjalne miejsce w komen 
tarzach prasy zagranicznej za| 
mule wypowiedź G. M. 
Malenkowa na temat najdonio 
ślelszego kroku, Jaki mógłby 
być podjęty w roku 1954 w 
Interesie pokoju na całym 
świecie.

(Dokończeni© na 2 str.)

Rozszerzanie sieci sklepów
W ZSRR



O przyszłość swego kraju 
i pokój na całym świecie 

Apel Brytyjskiego Komitetu Obrońców Pokoju
LONDYN. Brytyjski Komi­

tet Obrońców Pokoju ogłosił 
apel nawołujący wszystkie or­
ganizacje 1 cały naród angiel­
ski do aktywnego udziału v, 
wielkiej kampanii w obronie 
przyszłości swego kraju 1 po 
koju na całym świecie. Komi­
tet wzywa do podjęcia nie­
zwłocznej akcji w celu za­
pewnienia sukcesu konferencji 
czterech mocarstw, która ma 
się odbyć w Berlinie 25 bm., 
oraz zapobieżenia wskrzeszeniu 
mllltaryzmu niemieckiego.

Należy — podkreśla apel — 
wysyłać Jak najwięcej rezolu 
cjl, depesz listów do Forelgn 
Office l do wszystkich człon­
ków parlamentu, domagając 
się, aby minister spraw zagra-

Protesty 
przeciwko sojuszowi 
wojskowemu między 
USA a Pakistanem

LONDYN. W Indiach trwa 
Ją demonstracle protestacyjne 
przeciwko projektowi zawar­
cia sol Jazu wojskowego mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi 
a Pakistanem. W Kanpur ro­
botnicy domagali się bojkotu 
towarów amerykańskich oraz 
opuszczenia terytorium Indii 
przez amerykański personel 
techniczny zatrudniony w fa­
brykach hinduskich. W Dża- 
landar odbył się wielki wlec, 
na którym uchwalono rezolu- 
clę wzywającą do wzmożenia 
akcji protestacyjnej przeciw­
ko planowanemu paktowi ame 
rykańskopaklstańsklemu. Ma­
sowe wiece odbyły aię rów. 
nież w Innych miastach hlndu 
sklch m. m. w Agartala, Ray- 
kot oraz w stolicy Kaszmiru 
Srlnagarze.

(Dokończenie z 1 str.)
ZdnfTM ,,France Sólr" wy 

trwałość z Jaką Malenkow pod 
kreślą problem broni atomo­
wej. pozwala przewidywać, że 
w 1954 r. wzmogą się wysil 
ki ZSRR nie tylko w celu osią 
gnlęcia porozumienia w spra­
wie broni atomowej, lecz tak­
że w dziedzinie rozbrojenia 
powszechnego.

Dziennik ,,New York Times" 
wskazuje, że odpowiedzi 
G. M. Malenkowa zgodne są 
,.z Jego wypowiedziami w spra­
wie pokoju" z marca 1953 r. 
Nawiązując do nowej propozy­
cji radzieckiej w sprawie ener 
gil atomowej, dziennik oświad­
cza, że „ZSRR proponuje Jako 
pierwszy krok międzynarodo­
we zobowiązanie niestosowania 
broni atomowej. Według wszel 
kiego prawdopodobieństwa, zo­
bowiązaniu temu nie ma Jak 
w poprzednich planach ra­
dzieckich, towarzyszyć nie­
zwłoczne znlszczenlo całego 
zapasu broni atomowej, lecz 
będzie ono zaproponowane Ja­
ko wstęp do dalszych kroków 
w dziedzinie międzynarodowej 
kontroli nad energią atomo­
wą". •

Przyznając, że obserwato­
rzy na Zachodzie ,,6kłonni są 
zaaprobować oświadczenie 
Malenkowa Jako wskazówkę, 
że Roajn gotowa Jest wyjść 
poza granicę starego impasu 
atomowego" dziennik występu­
je przeciwko propozycji ra­
dzieckiej w sprawie wyrzecze­
nia się stosowania broni atomo­
wej, wodorowej 1 innych rodza­
jów broni masowel zagłady 
I oświadcza. Iż „zobowiązanie 
niestosowania broni atomowe) 
mogłoby się stać poważną prze­
szkodą dla planów obrony Za­
chodu. Bez broni atomowej 
Zachód okazałby się w znacz­
nie gorszej sytuacji z punktu 
wlrjzcnla potęgi wojskowej 1 
dlatego obserwatorzy skłonni 
są wykluczać możliwość, lż 
Stany Zjednoczone uda się na­
mówić do podjęcia zobowiąza­
nia, żo nlo będą stosowały tej 
broni”.

Dziennik kanadyjski „Glo- 
be and Matl" w artykule 
wstępnym poświęconym odpo­
wiedziom G. M. Malenkowa, 
również porusza modną wer­
sie, zgodnie z którą między­
narodowe porozumienie o za-

nlcznych Wielkiej Brytanii dą­
żył w czasie konferencji do o- 
sięgnięcia porozumienia.

Apel stwierdza dalej, że po 
rozumienie w sprawie odbycia 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech wiel­
kich mocarstw w Berlinie bu­
dzi nowe nadzieje utrzymania 
pokoju na całym świecie. Jest 
to zwycięstwem tych wszyst­
kich. którzy prowadzili działał 
ność zmierzająca do polepszę 
nla stosunków między wielki­
mi mocarstwami.

Najważniejszym zadaniom w 
obecnej chwili Jest zapewnie 
nie powodzenia konferencji. 
Główna przeszkodą na tej dro­
dze Jest dążenie rządu USA, 
który przy poparciu Wielkiej 
Brytanii pragnie związać 
Niemcy bortskle sojuszem woj­
skowym z Zachodem. Oznacza­
łoby to odrodzenie mllltaryzmu 
niemieckiego. Próba narzuce­
nia tej polityki, sprzecznej z 
wola olbrzymiej większości na­
rodów, zagrozi powodzeniu 
konferencji.

Przyszłość Wlelklel Brvtanll 
—stwierdza w zakończeniu a- 
pel — wymaiza porozumienia 
w sprawie pokolowego rozwlą 
zanla problemu niemieckiego 
i zjednoczenia Niemiec w spo­
sób możliwy do przyjęcia dla 
wszystkich sasladów N!om'ec 
i dla narodu niemieckiego, li­
terowałoby to drogę do poro 
zumienia między czterema mo­
carstwami i do zapewnienia 
pokoju dla Niemiec, Europy 1 
całego świata.

Konferencja czterech mo 
carstw w sprawie Niemle- mo­
że doprowadzić do spotkania 
pięciu wielkich mocarstw r- u- 
działem Chińskiej Republiki 

[ Ludowej dla omówienia spra­
wy złagodzenia napięcia mię 
dzynarodowego.

kazle broni atomowej „na o- 
becnym etapie postawiłoby 
Stany Zjednoczone, a w kon­
sekwencji blok zachodni w 
wyraźnie niekorzystnej sytua­
cji". Jednakże dziennik zmu 
szony Jest uznać bezpodstaw­
ność tei wersji, wskazując, lż 
propozycja G. M. Malenkowa 
o jednoczesnym zakazie bro­
ni atomowej 1 redukcji wszyst 
kich Innych rodzajów zbrojeń 
„nie Jest pozbawiona atrakcyj 
noścl dla mocarstw zachod­
nich".

Prób niektórych dzienni­
ków amerykańskich w klerun 
ku osłabienia znaczenia odpo­
wiedzi G. M Malenkowa 1 
odwrócenia uwagi opinii pu- 
bllcznei od konkretnych pro­
pozycji radzieckich, zmierza­
jących do utrwalenia pokoju 
1 bezpieczeństwa narodów, 
nlo podejmują • liczne burżua- 
zyjne dzienniki zachodnio, 
europejskie, zwłaszcza fran­
cuskie.

Prasa francuska w licznych 
komentarzach podkreśla, lż 
1954 rok rozpoczyna się w 
warunkach sprzyjających dal­
szemu osłabieniu nap'ęcla mię 
dzynarodowego.

Dziennik „Parlslen Libro" 
plsze: „Słowa Malenkowa
wypowiedziane w niespełna 
miesiąc przed konferencją 
„czterech", która ma sle od­
być w Berlinie, i wkrótce po 
wyrażeniu zgody przez Mo­
skwę na rozpoczęcie rozmów 
z Waszyngtonem na temat 
problemów atomowych — po­
winny być dokładnie przestu­
diowane". Czy 1 stycznia 
1954 rok różni się od 1 stycz 
nla Innych lat? — pyta dzien­
nik „Parle - Presse" 1 odpo­
wiada: — tak. 1 to na lepsze. 
Po raz pierwszy od wielu lat 
powstała najpomyślniejsze 
szanse dla ustanowienia poko. 
|u. Po raz pierwszy sn^za 
tradycyjnych żvczeń, Jakie 
wymienia|ą mledzv eobą dy­
plomaci 1 jakie składają■ sze­
fowie państw swoim narodom,

W okresie od llpca do gru­
dnia ub. roku na rzecz roko­
wań pokojowych w Indocht- 
nach oraz przeciwko układom 
wojennym z Bonn 1 Paryża wy 
powiedziało się na terenie 
TrancJi 600 rad samorządo­
wych. Rady generalne depar­
tamentów Sekwany, Alpes-Ma- 
rltlmes, Aude, Cher, Dor­
dogne, Drome wypowiedziały 
się Jednomyślnie za rokowa­
niami z rządem Ho Szl mina. 
Ponadto Rada Generalna dep. 
Dordogne powzięła rezolucję, 
w które| wyraża pragnienie, 
by francusko-radzleckj układ 
o sojuszu t pomocy wzajemnej 
z 1944 roku stał się podstawą 
polityki zagranicznej Francji.

Wielu radcóty generalnych 
różnych departamentów Fnan- 
rJl wypowiedziało się za po 
kojowym rozwiązaniem spor­
nych problemów międzynaro­
dowych.

Poważną rolę w tym ruchu 
na rzecz pokoju odgrywają 
liczne organizacje społeczne. 
Tak np. Federacja Kombatan­
tów, zrzeszająca nlensal wszyst 
kle źwlazkl kombatantów 1 o- 
flar wojny, potwierdziła nie­
dawno w specjalnym komuni­
kacie swą zdecydowaną wolę 
walki przeciwko wskrzeszaniu 
mllltaryzmu niemieckiego. Po­
dobną uchwałę powzięły 34 de 
partamentalne oddziały tej Te 
deracjl.

Na terytorium całej Francj' 
w okresie od października do 
grudnia ub. roku odbyło się 47

wyłania ele określona nadzle. 
Ja, że rok 1954 może stać się 
początkiem nowego etapu po­
wojennego, etapu pokoju na 
całym świecie...

Malenkow rozpoczyna no- 
Wv rok wyrażeniem nlezwy. 
kłej serdeczności pod adre­
sem narodów zachodnich, czy 
nląc to w formie wywiadu.

„Odpowiedzi G. M. 
Malenkowa na pytania przed­
stawiciela amerykańskiej agen 
cjl Jnformacyjnel — stwier­
dzą agencja France Presse — 
mimo że nie wywołały dotąd 
oficjalnych komentarzy ze 
strony francuskich kół dyplo­
matycznych, zostały dobrze 
przyjęte w Paryżu...

Kola poinformowane wyra­
żała zadowolenie z życzenia 
Malenkowa, aby uległy za­
cieśnieniu więzy przyjaźni 
między wszystkimi narodami. 
Wszelka Inicjatywa w tej 
sprawie, wszelkie demarche 
na rzecz osłabienia obecnego 
napięcia międzynarodowego 

twierdzą w tych kolach — 
zasługuje na poparcie".

„Ze szczególnym zaintere­
sowaniem należy podkreślić 
fakt — plsze „France Solr" 
— że. zdaniem przywódcy ra­
dzieckiego, Istnieją sprzyjają­
ce możliwości dla położenia 
kresu napięciu".

Wyrażając myśli 1 pragnie, 
nla milionów miłujących po­
kój ludzi we Francji. ,7Huma- 
nlte" plsze w związku z odpo 
wiedzlamj G. M. Malenkowa: 

„Związek Radziecki raz 
Jeszcze skutecznie poparł spra 
we obrony pokoju, otwierając 
na progu nowego roku per­
spektywy rokowań, które mo­
gą się rozpocząć w wyjątko­
wo sprzyjających warunkach, 
jeśli nie pogardzimy n'czym, 
by zapewnić ich eukces".

Wiele pazet londyńskich o- 
nubl!kowf’o na plerwszel ko­
lumnie nełny tekst oświadcze­
nia szefa rządu radzieckiego, 
zaznaczając w tytułach, że 
jest to „orędzie pokoju"

wielkich zebrań obrońców po- 
kbju. W zebraniach tych wzię­
ło udział ogółem około 200 ty­
sięcy osób. Na ręce organlza 
torów tych zebrań wpłynęły 
listy od wielu wybitnych poił

PEKIN. Korespondent agen 
cli Nowych Chin donosi z 
Kaesongu, że w myśl zapo­
wiedzi Komisji Repatriacyj­
nej Państw Neutralnych, w 
dniu 6 stycznia odbędzie się 
przed Sądem Wojskowym roz 
prawa przeciwko 19 zbrod­
niarzom oskarżonym o zamor­
dowanie 4 koreańskich Jeń­
ców wojennych w sektorze nr 
38 obozu Tongjang. Członko­
wie Sądu Wojskowego wy­
znaczeni zostali przez wspom­
nianą Komisję.

Korespondent przypomina, 
że zwłoki czterech zamordo­
wanych Koreańczyków zosta­
ły znalezione przez hinduskie 
wojska wartownicze w nocy 
12 grudnia 1953 r. Nazajutrz 
21 Jeńców wyraziło chęć zło­
żenia zeznań w charakterze 
świadków. Wymienili oni Jako 
sprawców zbrodni Kim Hak 
Tuna 1 18 innych agentów 11- 
synmanowsklch pozostających ;

Dziennik zachodnio - nie­
miecki „Hamburger Morgen. 
past" wita z zadowoleniem od 
powledzl G. M. Malenkowa 
jako „dobrą przepowiednię". 
Dziennik wyraża nadzieję, że 
nowy rok może stać się „ro­
kiem pokoju atomowego" 
„Bremer Nachrlchten" za­
mieszczają na plerwszel stro­
nie pełny tekst odpowiedzi 
G. M. Malenkowa pt. „Możli­
wości rozładowania napięcia". 
Inny, ukazujący się w Bremie 
dziennik, „Weser - Kurier" u- 
wypukla zwłaszcza oświadcze­
nie G. M. Malenkowa, że Ist­
nieją sprzyjalące warunki do 
dalszego osłabienia napięcia 
międzynarodowego w ro­
ku 1954. Dziennik podkreśla, 
lż rząd radziecki uważa za ko 
nleczną redukcję wszystkich 
rodzajów zbroleń 1 sił zbroj­
nych, co polepszyłoby sytua­
cje ekonomiczną narodów.

Dzienniki publikują rów­
nież treść noworocznego prze­
mówienia K. Woroszyłowa, 
podkreślając zwłaszcza ten 
ustęp, w którym wskazał on 
na zdecydowaną wolę ZSRR 
kontynuowania walki o utrzy­
manie pokoju na całym świe­
cie.

Dziennik argentyński „Crl- 
tlca" stwierdza, że spośród 
„oficjalnych oświadczeń no­
worocznych złożonych na ca­
łym świec‘e. właśnie oświad­
czenie G. M. Malenkowa sku­
piło na sobie uwagę zarówno 
ze względu na swą treść, Jak 
1 formę. Wywiad G. M. 
Malenkowa cechuje niezwykła 
serdeczność".

Życzliwe oddźwięki wywo­
łały odpowiedzi Maienkcwa w 
kolach ONZ. „W kołach ONZ 
— plsze korespondent agencji 
France Presse —- uważa się, 
że odpowiedzi G. M. 
Malenkowa sa dobrą przepo­
wiednią na nowy rok, ponie­
waż Malenkow oświadczył, Iż 
nie widzi żadnych obiektyw­
nych przeszkód ku temu, aby 

i stosunki radziecko rmerykań- 
Iskle uległy polepszeniu. Zda-

tyków francuskich, m. In. od 
Daladler, Leo Hamon, Louis 
Marin 1 Innych.

Z inicjatywy Krajowego Ko­
mitetu Chłopskiego postano­
wiono w okresie od listopad i 
1953 r. do marca 1954 roku 
zorganizować w 41 de par ta 
r entach szereg zjazdów chło­
pów. Zjazdy te są zwoływane 
pod ługiem walki w obronie 
pokoju i suwerenności Francji 
oraz w obronie Interesów rol­
nictwa francuskiego.

pod kierownictwem amerykań­
skim. Przedstawiciel Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych oświadczył, że obroń 
ców wyznaczy strona amery­
kańska, podobnie lak w spra­
wie zamordowania |eńca wo­
jennego Czang Tsu-lunga w se 
ktorze nr 28. Główny delegat 
strony koreańsko-chlńsklej do 
Wojskowej Komisu Rozejmo- 
wej gen. Li San Czo skie­
rował 3 stycznia do Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych protest przeciwko 
tej decyzji. Stwierdził on, że 
zgoda Komisji Repatriacyjnej 
na taki wniosek dowództwa 
ONZ Jest sprzeczna z duchem 
umowy o kompetencji Korni- 
sji. Li San Czo zażądał, by Ko 
misja niezwłocznie odrzuciła 
tak zw. „obronę" wyznaczoną 
przez stronę amerykańską 1 
mianowała wykwalifikowa­
nych obrońców spośród przed 
stawlcleli Indii, aby można 
było szybko przeprowadzić bez 
stronny sąd w 6prawle zamor­
dowania jeńców z sektora nr 
38 i 28.

nlem tych kół Malenkow wy­
raził szczere dążenie do tego, 
aby zapewnić porozumienie 
między USA i ZSRR jako 
przesłankę ustanowienia poko 
Ju powszechnego".

„Odpowiedzi G. M. 
Malenkowa — plsze Organ 
KC Koreańskiej Partii 
Pracy, dziennik „Nodon Sln- 
mun" — wzmacniają naszą 
wiarę w możliwość zachowa­
nia 1 utrwalenia pokoju 1 przy 
Jaźni między narodami".

Dziennik bułgarski „Rabot 
nlczesko Dleło" stwierdza: 
„Słowa G. M. Malenkowa w 
sprawie kroków, Jakie powin­
ny być, podjęte w 1954 r. w 
Interesie pokoju, spotkają się 
z szerokim poparciem wszyst­
kich ludzi dobrej woli. Naród 
bułgarski zawsze, popierał 1 
będzie nadal popierać pokojo­
wą politykę Związku Radziec­
kiego, Jako politykę odpowia­
dającą żywotnym Interesom 
Bułgarii".

Dziennik rumuński „Roma­
nia Libera" plsze:

„Każde wystąpienie rządu 
radzieckiego na arenie mię­
dzynarodowej zmierza do ob­
rony pokoju.

Z nadzieja i wiarą ludzie do 
brei woli powitali odpowiedzi 
G. M. Malenkowa.

Interesy naszego państwa 
ludowo-demokratycznego, In­
teresy naszegp narodu — bu­
downiczego socjalizmu — 6ą 
nierozerwalnie związane z za­
chowaniem i utrwaleniem po- 
koju światowego. Oto dlacze­
go naród rumuński powitał z 
radością odpowiedzi towarzy­
sza G. M, Malenkowa, które 
wyrażają dążenia wszystkich 
miłujących pokój narodów, 
umacniają ich wiarę, że rok 
1954 będzie rokiem dalszego 
osłabienia napięcia m'ędzyna- 
reriowego, rokiem wielkich 
osiągnięć w dziele ustanowie­
nia trwałego pokoju".

W imię osłabienia 
napięcia w stosunkach 

międzynarodowych
Urasta niemal do symbolu fakt, 

ie na przełomie lat naród ra­
dziecki ustami swych przywódców 
wskazuje ludzkości drogę do zrea­
lizowania dążeń setek milionów 
ludzi, dążeń do utrwalenia poko­
ju. Takie wskazanie zawarte jest 
w noworocznym przemówieniu to­
warzysza Woroszyłowa. Takie wska 
zanie zawarte jest w wywiadzie to­
warzysza Malenkowa.

Wywiad udzielony przez towa­
rzysza Malenkowa przedstawicie­
lowi amerykańskiej agencji „Inter- 
nat onal News Service“, p. Kings- 
bury Smith, wskazuje w sposób 
konkretny, co trzeba uczynić dla 
utrwalenia pokoju, co trzeba uczy­
nić, aby w wysiłkach nad osła­
bieniem napięcia w stosunkach 
międzynarodowych uczynić dalszy 
krok. Tym krokiem byłoby zawar­
cie układu między mocarstwami, 
według którego mocarstwa zobo­
wiązałyby się nie stosować broni 
masowego zniszczenia, co prowa­
dziłoby do wprowadzenia zakazu 
broni atomowej oraz do wprowa­
dzenia kontroli wykonania tego 
zakazu.

Osłabienie napięcia w stosun­
kach międzynarodowych - oto 
podstawowe dążenie wszystkich 
narodów i dążenie rzędu radziec­
kiego oraz rządów krajów demo­
kracji ludowej. W tej dziedzinie 
narody mają w roku ubiegłym 
wielkie osiągnięcia.

Coraz powszechniejsze uznania 
zdobywa sobie w świecie podsta­
wowa zasada polityki radzieckiej, 
zasada rokowań między rządami. 
Stwierdzenie przez towarzysza 
Malenkowa, te w whwlli obecnej 
nie ma takiej spornej sprawy, 
której nie można by uregulować 
w drodze rokowoń między zain­
teresowanymi stronami, ma popar­
cie wszystkich narodów, wszyst­
kich ludzi miłujących pokój.

Jak słusznie wskazuje towarzysz 
Malenkow, nie ma i nie może 
być spraw spornych między naro­
dami radzieckimi I narodem ame­
rykańskim, których nie można by­
łoby uregulować. Życzenia, które 
przesłał towarzysz Malenkow na­
rodowi amerykańskiemu - osiąg­
nięć w rozwoju przyjaznych sto­
sunków ze wszystkimi narodami 
świata I owocnych wyników w 
walce w obronie pokoju - są ży- 
czenlaml, jakie wyrażają wszystkie 
na.ody, wśród nich naród polski.

Naród amerykański wie, iż ca­
ły Związek Radziecki I rząd Związ­
ku Radzieckiego nie chce wojny, 
jak nie może jej pragnąć żaden 
rząd, wyrażający dążenia ludu 
pracującego. Szczególnie dobjtne 
tego dowody dał Związek Ra­
dziecki, nakreślając w roku ubie­
głym gigantyczny program szyb­
szego podniesienia dobrobytu ca­
łego narodu. Dobitne dowody 
swej pokojowej polityki dał rów­
nież naród polski i inno narody 
krajów demokracji ludowej, wysu­
wając na czoło swych zadań spra­
wę szybszego podniesienia stopy 
życiowej najszerszych mas ludzi 
pracy.

Niewątpliwie program ten tym 
szybciej byłby realizowany, im bar 
dziej zmniejszałoby się napięcie 
w stosunkach międzynarodowych, 
a co za tym idzie — zmniejszały 
się wydatki na zbrojenia. Toteż 
sprawa ograniczenia zbrojeń oraz 
liczebności sił zbrojnych, sprawa, 
którą również wysunął towarzysz 
Malenkow, ma olbrzymie znacze­
nie dla utrwalenia pokoju.

„Naród radziecki - powiedział 
w noworocznym przemówieniu 
orzewodn'czqcy Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, towarzysz 
Woroszyiow - zajęty jest pracą 
twórczą. jest za pokojem i broni 
sprawy pokoju. Naszo ciążenie do 
zapewnienia pokoju między naro­
dami — to granitowa podstawa 
polityki zagranicznej, którą prowa­
dził i prowadzić będzie nieza­
chwianie Rząd Radziecki, zgodnie 
z wolą swego narodu".

Wyrazem tej polityki jest o- 
świadczenie, złożone przez szefa 
rządu radzieckiego, towarzysza 
Malenkowa, oświadczenie, które 
gorąco popiera naród polski 1 
wszystk;e narody świata, widząc 
w n'm, konkretne wskazanie drogi, 
na której można osiągnąć osła­
bienie napięcia w stosunkach mię 
dzynarodowych i umacniać po­
kój.

(AR)

Echa prasy światowej
o odpowiedziach G. M. Malenkowa 

na pytania Kingsbury Smitha

Morileft:y czterech jeńców koreańskich 
słaną przed sądem

Walka narodu francuskiego 
w obronie pokoju 

potężnieje z każdym dniem
PARYŻ. Jak wynika ze sprawozdania Francuskiej 

Krajowej Rady Pokoju, walka narodu francuskiego prze­
ciwko układom wojennym z Bonn 1 Paryża, o pokojowe 
rozwiązanie problemu Indochlńskiego 1 o złagodzenie na­
pięcia w stosunkach międzynarodowych nabiera coraz szer­
szego rozmachu.



Przygotujemy wszelkie warunki 
do pełnego wykonania planu na rok 1954

Państwowe gospodarstwa 
rolne dają coraz więcej zbóż, 
mięsa, nasion kwalifikowanych 
1 zwierząt zarodowych dla 
gospodarstw Indywidualnych 
i spółdzielni produkcyjnych. 
Zbiory zbóż, pogłowie świń 
wzrasta w PGR o wiele szyb­
ciej niż w gospodarstwach 
chłopskich.

Ale wzrost ten ciągle Jest 
niedostateczny. W ciągu naj­
bliższych dwóch lat, jak to 
przewidują tezy na II Zjazd 
partii:

.... Przed PGR stoją zada­
nia podniesienia produkcji 
roślinnej i zwierzęcej przez 
Intensyfikację gospodarki, 
wzrost plonów 1 podniesienie 
produktywności zwierząt".

I tak w roku 1955. zbiory 
zbóż powinny być o 150—170 
ty6. ton wyższe niż w ro­
ku 1952, plony buraków 1 
ziemniaków powinny wzro. 
snąć o 15—20 proc. Jeszcze 
większy musi być wzrost po­
głowią bydlą (o 30—35 proc.) 
i trzody chlewnej (20 proc.). 
na co, Jak wiemy, olbrzymi 
nacisk kładzie uchwala Rady 
Ministrów z 17 grudnia ub. 
roku.

Aby te skomplikowane za­
dania wykonać w pełni, aby 
uczynić z PGR wzorow© go­
spodarstwa socjalistyczne — 
trzeba umieć wydobyć wszyst­
kie rezerwy produkcyjne, trze 
ba energlcznlei walczyć z mar 
notrawstwem, ze złą organiza­
cją pracy, z niską wydajno­
ścią plonów.

Ważnym czynnikiem w tej 
walce Jest właściwe planowa­
nie 1 organizacyjne zabezple 
czenle realizacji tych zadań. 
Przygotowujemy obecnie pla. 
ny ną rok 1954. Plany te u- 
względnlć więc muszą nowe, 
większe zadania stojące przed 
PGR, plany te muszą zmobili­
zować zalogj robotnicze do 
icłr pełnego wykonania.

Obecny więc etap sporzą­
dzania planów 1 zapoznawa. 
nią z nim! załóg PGR-owsklch 
musi być należycie wykorzy- 
stany, musi być przygotowa­
niem do oczekującej nas nie. 
łatwej pracy.

KAŻDY ROBOTNIK 
MA SWÓJ PLAN

Trzeba, by kierownictwo ze 
spolów 1 gospodarstw dopro­
wadziło plan produkcyjny na 
rok 1954 do świadomości każ 
dego robotnika i pracownika 
PGR, by każdy z nich wie­
dział jakie są jego zadania. 
Nie wystarczy oczywiście za­
znajomienie z planami. Cho. 
dzi o to. by na każdy kwintal 
zbóż, kartofli, buraków, lnu, 
rzepaku zagwarantowano zo­
stały odpowiednie środki do 
Ich wyprodukowania. Chodzi 
o to, by kierownicy gospo­
darstw, wespół z agronomami 
1 brygadzistami, zastanowili 
się Jak najleplei 1 najko­
rzystniej rozdzielić zadania 
produkcyjne. Blorąc pod u- 
wagę warunki glebowe, kli­
matyczne, organizacyjne t me 
chanlzację rolnictwa zastano­
wić się oni. muszą nad możli­
wością właściwego 1 pełnego 
wykorzystania roli, wykorzy 
stania wszystkich Istniejących 
dotychczas rezerw.

Chodzi o to, by już teraz 
ustalić co, kto | gdzie będzie 
robił — © dokładne zaplanowa 
nie zadań dla poszczególnych 
brygad i robotników, by w 
ten sposób uniknąć nlepo. 
trzebnej gorączkowości w o- 
kresle prac wiosennych.

Podobnie należy dobrze za­
planować wykonanie zadań w 
dziedzinie produkcji zwierzę­
cej. Ną koniec roku 1955 — 
zgodnie z uchwalą Rady Mini­
strów z 17. XII. ub. r. — ma­
rny w PGR-ach uzyskać około 
590 tysięcy sztuk bydła, (w 
tym krów okol© 250 tys.), 
trzody chlewnej 1.100 tys. 
sztuk ltp.

Wiemy, że (edną z najwlęk 
szych dotychczasowych trud­
ności w rozwoju hodowli w 
PGR byla niedostateczna baza 
paszowa. Tym ważniejsze 
iwt, by zootechnicy wraa z 
ryglami hodowlMjn»| rwr»

STANISŁAW TKACZOW 
wiceminister Państwowych 

Gospodarstw Rolnych

cali większą uwagę na syste­
matyczną kontrolę bazy pa­
szowej, na walkę z marno­
trawstwem paszy, zwłaszcza 
w okresie zimy i wiosny. Do­
kładnie trzeba przemyśleć, u- 
stallć zasiewy na paszę na rok 
następny, rozszerzyć uprawę 
roślin pastewnych, by w przy 
szłoścl nie było trudności 
paszowych. Jasne Jest bo­
wiem. że bez dobrze posta­
wionej, stale rozwijanej bazy 
paszowej trudno mówić o wy­
konaniu zadań w dziedzinie 
wzrostu pogłowia bydła 1 
trżody chlewnej, o wykonaniu 
stojących w tej dziedzinie za­
dań.

Myślą przewodnią obec­
nych prac związanych z pla­
nowaniem winna być walka o 
to, aby każda praca miała 
zapewnionego wykonawcę, a- 
by maksymalnie wydobyć 
wszystkie Istniejące Jeszcze w 
PGR rezerwy 1 aby każdy 
rolwtnlk znal dobrze swoje 
zadania.

Tak wlec należycie 1 w peł­
ni wykorzystana być mus! 
mechanizacja, którą w ol­
brzymie! mierze może I po­
winna zabezpieczyć ciągłość 
pracy, zwłaszcza tam. gdzie 
odczuwa się brak siły robo­
czej. Państwo ludowe dało 
do dyspozycji PGR olbrzymią 
Ilość traktorów , maszyn przy 
czepnych 1 nie rńożna dopusz 
czać do tego, by potężny park 
maszynowy nie był nalćżycle 
wykorzystany.

Pełne wykorzystanie posia­
danych maszyn Jest ważną 
sprawą, o której trzeba my­
śleć | iż teraz. Właśnie w ó- 
kreslo zimowym należycie 
przygotować musimy maszy­
ny, przeprowadzić ich remont, 
wyszkolić nowe kadry trakto­
rzystów l ich pomocników, 
Jak również doszkollć cały 
pereonel mechanlzatorskl.

uczyc się
NA ICH OSIĄGNIĘCIACH

Szczególnie Jednak ważnym 
zadaniem okresu zimowego w 
PGR Jest upowszechnienie do 
brych metod pracy przodują­
cych, wzorowych robotników, 
mających poważne oslągnlę. 
clą zarówno w produkcji ro­
ślinnej. |ak I hodowlanej.

Przeniesienie i upowszech­
nienie osiągnięć jooprzez u- 
rządzenie w skal] okręgu na­
rad przodowników, poprzez 
kureo - konferencje pomoże 
wielu robotnikom osiągnąć w 
polu, oborze lub innym dziale 
produkcji wydajność naszych 
mistrzów urodzajów j przodow 
n'ków.

Pierwszym warunkiem tych 
dobrych osiągnięć Jest właści­
wy stosunek d0 wykonywanej 
pracy. I rację ma oborowy, 
tow. Misztal, z zespołu San­
niki, mówiąc: „Nie wpuszczać 
do obory ludzi, którzy nie są 
rozmiłowani w hodowli, któ­
rzy r.le kochają pracy przy 
zwierzętach".

Tej zasady przestrzegać 
trzeba w pracy, w polu, przy 
traktorze, w ogrodzie, pasie­
ce, budownictwie, gorzelni 
ltp. Nasz a;>arat Inżynieryjno- 
techniczny, instytuty nauko­
we i nasi przodownicy pra­
cy, na61 mistrzowie urodzaju 
1 hodowli mogą dziś już wie­
le powiedzieć o swych przodu 
Jących metodach. W zespole 
1 gospodarstwie Lisewo, okr. 
Gdańsk — kierownik gospo­
darstwa, ob. .Jan Drewek. pod 
wyższa od 3 lat zbiory zbóż; 
brygadzistą połowy — Leon 
Lis, uzyskał w 1953 roku 
35 q pszenicy z 1 ha, 25 q 
Jęczmienia z 1 ha f 18 q gro­
chu z 1 ha. W gospodarstwie 
Zagrodno Stare, zesp. Jerz- 
manlce Zdrój, okr. Legnica, 
ogniwowa Józefa Kazlenko 1 
robotnice: Honorata Maclo- 
szek 1 Antoniną Kwiecińska 
— uzyskały 1.106 q buraka 
cukrowego z ha.

Tow, Aleksander Krykow- 

ski z zespołu Rulewo. gosp 
Płodocln, przez 9 miesięcy u- 
doli średnio od krowy 3.390 
litrów mleka, mzjąc w oborze 
54 szt., a nekordzlstki dały 
nawet po 6 300 litrów mle­
ka. W gosp. Ujów, okr. Wro 
cław — Teresa Krawczyk 1 
Franciszek Szczudło — pra­
cownicy chlewni — dzięki 
swej systematyczności w ży­
wieniu 1 dbałości uzyskali od 
49 macior przeciętnie po 14.2 
prosiąt od każdej maciory. 
Dla załóg PGR.owsklch naj­
ważniejsze Jest oczywiście to. 
w Jaki sposób cl przodownicy 
uzyskali tak p:ękne osiągnię­
cia. I dlatego ważne Jest, by 
cl najlepsi robotnicy opowie­
dzieli o tym |ak obchodzili się 
ze zwierzętami, |ak |e Dlelęg 
nowali. żywili, Jak przygoto. 
wywaljj karmę | zadawali ją.

To upowszechnienie osiąg­
nięć przodujących gospo­
darstw. brygad | poszczegól. 
nych osób, w połączeniu ze 
stałym podnoszeniem wiedzy 
fachowej 1 politycznej, dać 
może Już w roku 1954 duże 
rezultaty w dziedzinie nodnle- 
slenla produkcji w PGR.

Trzeba lednak zwrócić u- 
wagę wszystkich kierowników 
gospodarstw, dyrektorów ze­
społów. organizacji partyj­
nych I rad rolnych, że do wy 
konania postawionych przed 
nami zadań konieczne Jest 
wzTnożenle troski o snrawy 
bytowe załóg robotniczych. 
Wiele mamy możliwości po­
prawienia np. warunków mle. 
szkanlowych robotników, po­
prawienia wyżywienia w sto­
łówkach. Tezy na II Zjazd 
partii mówią o całym zespole 
środków. które otrzymają 
PGR.y. by stworzyć robotni­
kom należyte warunki byto­
we. Ale nie można oczeki­
wać aż każde gospodarstwo. 

Z życia ZMP
Stale ulepszając metody pracy będziemy mogli 
zrealizować wskazania IX Plenum KC partii

Przed organ zacją ZMP powictu szczeci­
neckiego jako najważniejsze zadanie stoi 
w obecnym okresie doprowadzenie do naj­
szerszych mas młodzieży zorganizowanej i 
n'ezorganlzowanej problematyki IX Plenum 
KC PZPR, mobilizacja młodzieży do prak­
tycznego wcielania w życie wskazań partii 
w dziedzinie podnoszon a produkcji rolni­
czej I przemysłowej. Zadanie to potrafimy 
wykonać dobrze jedynie wtedy, gdy w po­
ważnym stopniu nasilimy naszą pracę pro­
pagandową i wyjaśniającą, gdy nieustannie 
będziemy wzmacniać więź organizacji z ma­
sami młodzieży, wreszcie, gdy pracować 
będziemy nad szybkim wzrostem szeregów 
ZMP na wsi szczecineckiej.

Co już zrobiliśmy i co robimy, aby wska­
zania IX Plenum stały się treścią pracy ca­
łej młodzieży ZMP-owsk'ej I nlezorgan zo- 
wanej w naszym powiecie?

Dotychczos przeprowadzone zostało kilka-* 
dzlesiąt zebrań otwartych kół ZMP, na 
których młodzież omawiała swoje zadania 
w świetle wytycznych IX Plenum oraz po­
dejmowała zobowiązan a, aby czynem u- 
czcić II Zjazd partii I w dniu jego otwarcia 
zameldować o swych konkretnych oslągnlę. 
ciach w produkcji, pracy kulturalno-oświa­
towej I sporcie. Oprócz tego w niektórych 
gromadach I PGR-ach, gdzie nie ma jesz­
cze kół ZMP, aktywiści organizacji przepro­
wadzali ogólne zebrania młodzieży.

Na jednym z zebrań w spółdzielni pro­
dukcyjnej w Piasecznie młodzież zobowią­
zała się założyć kółko mlczurlnowskie, wy­
remontować wspólnie świetlicę gromadzką. 
Część tych zobowiązań została już zrealizo­
wana.

ZMP-owcy z zespołu PGR w Grzmiącej 

postanowili pomóc w zorganizowaniu w ze­

spole szkolenia agrotechnicznego i zootech­

nicznego I wszyscy na nie uczęszczać. 0- 
becnle szkolenie luż się odbywa. Z podob­

czy każdy zespól otrzyma fun 
dusze na budowę domków ro. 
botnlczych. Przy minimal­
nym często nakładzie kosztów 
można luż dziś — własnymi 
środkami — uruchomić łaźnię 
czy pralnię, dokonać remontu 
mieszkań, poprawić Jakość po 
traw w stołówce.

Trzeba Jednak, by spraw 
tych nie traktowano marglne. 
sowo, od niechcenia, lecz po­
święcano im dostatecznie wie­
le uwagi, by kierownictwo 
rozumiało. ż© stalą poprawa 
warunków bytowych załogi 
|est ważnym czynnikiem stabl 
lizacjl kadr. a co za tym 
Idzie — lepszego wykonywa, 
nla planów produkcyjnych. 
Nasze zadania nie są łatwe 
ni proste. PGR-y Jednak Ja­
ko wielkie, socjalistyczne go­
spodarstwa bezustannie trosz­
czyć się muszą o to, by wyni­
ki ich pracy były coraz lep­
sze. by organizacja pracy 
stała na coraz to wyższym po­
ziomie. Dlatego też w pracy 
kierownictw gospodarstw 1 
zesjiolów. w pracy organizacji 
partyjnych, rad rolnych nie 
wystarcza stosowanie Jednej 
metody czy lednego ze środ­
ków. Czas Już, by umiejęt­
nie stosować wszystkie meto­
dy 1 środki. Nie wystarczy 
bowiem troszczyć się o zabez­
pieczenie socjalistycznej dy. 
scypllny pracy, jednocześnie 
dbać należy o stał© podnosze­
nie świadomości załóg, dbać 
o rozwój współzawodnictwa 
miedzy gospodarstwami bry­
gadami 1 poszczególnymi pra 
cewnikami, troszczyć 61e le­
piej o młodzież, którel coraz 
wlecej pracuje w naszych 
PGR-ach.

N'e eapomlnajmy — rok 
1954, to pierwszy etap wal­
ki o realizacje zadań posta­
wionych przez IX Plenum 
Dlatego tak ważne sa przygo­
towania do prac wiosennych 
1 letnich. Przygotowania, 
które prze prowadzamy w obec 
nym — zimowym okresie.

ną Inicjatywą wystąpiła młodzież również 1 
w innych zespołach.

Inne zobowiązania ZMP-owsk e to, obok 
zobowiązań produkcyjnych, zakładanie lu­
dowych zespołów sportowych, zespołów ar­
tystycznych, organizowanie pracy świetlico­
wej itp.

Trzeba stwierdzić, że jest w’ele kół, Jak 
podane wyże] w PGR Grzmiąca, gdzie mło­
dzież wykonała już swoje zobowiązania. 
Poważna jednok część organizacji ZMP-ow- 
skich po podjęciu zobowązań nie pilnuje 
Ich realizacji. Przed naszym aktywem stoi 
więc zadanie zwrócić uwagę na kontrolę 
realizacji zobowiązań, na zwalczanie trud­
ności I przeszkód, jakie przy ich wykonywa­
niu powstają.

Przodujący w Czynie Zjazdowym ZMP-ow­
cy, najlepsi aktywiści i przodownicy pracy 
społecznej przyjmowani są w szeregi kan­
dydatów partii. Tak np. w ZPW Okonek or­
ganizacja ZMP-owska przekazała ostatnio 
w poczet kandydatów PZPR ośmiu człon­
ków, na PKP w Szczeclnku 5 członków, w 
POM-ie w Czaplinku — 5, w PGR Grzmiąca 
- 3, w Gałowie - 3, w gromadzie Boruci- 
no - 3 itp.

Równocześnie rosną szeregi organizacji 
ZMP. W okresio od 4 listopada do 18 grud­
nia 1953 r. przyjęto do ZMP i zatwierdzono 
na prezydium zarządu powiatowego 175 
nowych członków. Ale nie tylko powiększają 
się Istn ejące już keta. V/ grudniu 1953 r. 
powstało na terenie powiatu 9 nowych kół 
ZMP na wsi, jak np. w PGR Kamionka, w 
Łączce, Kądzlelnl, Lubogoszczy, Parsęcku I 

Innych. Te osiągnięcia nie mogą nos jed­
nak zadowalać. Zdajemy sobie sprawą, że 

czeka nas jeszcze wielka praca nad umaso- 
wleniem szeregów ZMP na wsi,

W ostatnim okresie zmienił się na lepsze 

i styl pracy zarządu powiatowego.

Ludzie Czynu Zjazdowego

Na zdjęciu: brygadzista bry 
gady traktorowej Stefan Grze­
gorzewski z PGR Chude, w 
pow. wałeckim, przy wlertar 
ce w warsztacie zespołowym.

Zespól Chude, w pow. wa­
łeckim. zakończył orki zimowe 
w 100 proc, do dnia 16 listo 
pada, ą więc 4 dni przed usta­
lonym w harmonogramie ter 
minie. Umożliwiło to udziele­
nie pomocy w orkach słabsze­
mu zespołowi PGR Nowy 
Dwór, dokąd wysłana została 
brygadą traktorowa z bryęa 
dzlstą Janem Pastusiakiem i 
młodszym mechanikiem. Do 
przedterminowego 1 Jakościo­
wo dobrego wykonania orek zl 
mowych w dużym stopniu 
przyczyniła się brygada trakto 
nową Stefana Grzegorzewskle- 

go r gospodarstwa Chude, w 
którel szczególn'e wyróżniali 
się w pracy traktorzyści bra­
cia Bolesław 1 Rudolf Loboso 
wie wykonujący przeciętnie 
no 200 proc, normy dziennie.

Dla uczczenia II Zjazdu par 
tli brygada traktorową Stefana 
Grzegorzewskiego zobowiązała 
się wyremontować do dnia 25 
stvcznla wszystkie narzędzia 
rolnicze. potrzebne do wiosen- 
nei akcji siewne) w gospodarz 
stwle Chude Realizując podję 
.te zobowiązanie brygadą .przy­
gotowała Już do siewów 60 
proc, narzędzi rolniczych. Wy 
remontowano m. In. wszystkie 
brony poslewne średnie I cięż 
kle, wszystkie włóki 1 kultywa 
tory. 7 pługów traktorowych 
1 1 slewnlk zbożowy,

Do niedawno n e docenialiśmy znaczenia 
oparć a się w pracy o szeroki aktyw nieś 
etatowy. Obecnie przy poszczególnych wy« 
dziołach ZP powstały szerokie kolektywy 
nieetatowych aktywistów, które pracuję już 
dość dobrze, a ich członkowie wyjeżdżając 
w teren, poważnie pomagają nam w pracy, 
obsługując zespoły szkoleniowe, zebrania 
kół, wygłaszając odczyty I pogadanki, po-i 
magając w pracy zarządom i aktywowi 
terenowemu.

Dużej zmianie uległa również praca Ins 
struktorów ZP w terenie. Tacy instruktorzy, 
jak tow. Henryk Karolonek, od dłuższego 
czasu pracują Już z planem pracy w ręku. 
Tow. Karolonek ma pod opieką zarząd 
gminny i zarząd zespołowy w Czaplinku, 
Dojeżdża tam systematycznie, pomaga w 
P'ocy zarządom, skupił wokół nich szeroki 
aktyw. Ponadto stale rozmawia on z mło< 
dzieżą, zna jej osiągnięcia, bolączki i trud-* 
ności oraz pomaga w Ich usuwaniu. N:c 
dziwnego, że towarzysz ten zyskał tobie- 
zaufanie I autorytet wśród młodzieży Cza-* 
p.inka. Tak jak tow. Karolonek, pracuje 
coraz więcej instruktorów.

Pomocą w stałym usprawnianiu praąy ZP 
jest szkolenie ideologiczne przy KP partii, 
na które uczęszczają wszyscy pracownicy 
zurządu. Jednocześnie od września prowas 
dzimy w ZP kurs języka rosyjskiego, a os 

statnio wprowadziliśmy wykłady I szkolenie 
z ogrotechniki i zootechniki.

Zadania, jakie IX Plenum KC partii sta* 

wia przed młodzieżą I jej organizacją ZMP, 
będziemy mogli w pełni zrealizować, gdy 

ciągle ulepszać będziemy styl I metody na., 

szej pracy, zacieśniać wlęż z masami mlos 
dzieży,

BOGDAN POLAK 
przewodniczący ZP ZMRj 

w Szciącintai



Na wsi koszalińskiej rozwinie się 
gospodarka hodowlana

nych warunkach spłaca chłop 
w miarę podnoszenia się do­
chodowości gospodarstwa, bez 
uszczerbku dla gospodarki.

Jak dalece państwo ludowe 
wnika w sytuacje małorolne­
go chłopa, w trudności zwląza 
ne z kupnem inwentarza, 
świadczy fakt, że Uchwala 
Radv Ministrów zawiesza wy­
konanie bieżących dostaw mle 
ka gospodarstwom do trzech 
hektarów, których właściciele 
zobowiążą się nabyć krowę 
lub lałówkę. Jeżeli rolnik zo­
bowiązanie to wykona, prze­
widziane |est zwolnienie go z 
dostaw mleka na pewien 
okres.

Uchwała pomaga również 
chłopom rozwiązać sprawę 
pomieszczeń dla inwentarza. 
Przewiduje się udzielanie 
chłopom mało 1 średniorol­
nym kredytów na budowę i 
rozbudowę budynków dla in­
wentarza. Chłopi zaciągający 
pożyczki na ten cel mają pierw 
szeństwo w nabywaniu mate­
riałów budowlanych.

ROSNĄC BĘDĄ DOCHODY 
BIEDOTY I SREDNIAKÓW

Przypomnljmy sobie Jedno­
cześnie dialsze postanowienia 
uchwały. Mówi ona również 
o korzystnych warunkach kon­
traktacji, o lepszym zaopatrzę 
nlu w paszę treściwą, o wzmo 
żonej pomocy zootechnicznej 
t weterynaryjnej. Wszystko to 
będzie dla chłopów pracują­
cych wielką pomocą w roz­
wiązaniu zasadniczych trudno 
ści, na które dotychczas napo 
tykali, chcąc prowadzić bar- 
dziej Intensywną gospodarkę.

Chłopi pracujący przyjęli 
z uznaniem postanowienia 
Uchwały, widząc korzyści, Ja­
kie realizacja jej przyniesie 
każdemu gospodarstwu 1 całe­
mu społeczeństwu. Świadczą o 
tym wypowiedzi chłopów na 
zebraniach gromadzkich, śwlad 
czą podejmowane przez nich 
zobowiązania, dotyczące zwlęk 
sz-enla hodowli, o których mel 
dunk' napływała z całego wo­
jewództwa. Między innym! 
chłopi pracujący z gromady 
Slerzno w gminie Nlezabysze- 
wo w pow. bytowsklm posta. 
nowiu podnieść pogłowie

Na wykresie po Jedne) stro­
nie znajduje się obrabiarka, 
symbolizująca produkcję na­
szego przemysłu środków wy­
twórczości, po druglef zaś ra­
dioodbiornik, zegarki, naczy­
nia kuchenne. Które przedsta­
wiają produkcję przemysłu ar­
tykułów konsumcyjnych. Wi­
dzimy, że przemysł ciężki roz­
wiał się u nas szybciej ni> 
przemysł wytwarzający arty­
kuły powszechnego użytku 
Czy jest to słuszne? Oczywi­
ście. Bo zastanówmy się na 
przykład, co Jest potrzebne do 
wyprodukowania choćby garn­
ka? Odpowiecie na pewno, że 
potrzebny Jest przede wszyst­
kim materiał, w tym wypadku 
blacha. Być może po teł odpo­
wiedzi niejedna z gospodyń 
powie ze zniecierpliwieniem: 
— Ale co ma do rzeczy to, z 
czego robi się naczynia ku­
chenne, kiedy dla mnie waż­
ne Jest tylko to, że w sklepach 
Jest ich za mało!

Otóż postawione pytanie ma 
bardzo dużo ,,do rzeczy”. Bo 
niedostateczne zaopatrzenie 
ludności w naczynia kuchenne 
wynika z małej stosunkowo

I 20 sztuk owiec oraz podnieść 
wydajność mleka od każdej 
krowy o 300 litrów rocznie. 
Spółdzielcy z Janlewlc zobo­
wiązali się ponadto rozszerzyć 
areał upraw roślin przemysło 
wych, stosować x najnowsze 
zdobycze agrotechniczne Jak 
ęlew krzyżowy, wysiew nawo­
zów granulowanych, wprowa­
dzić kiszenie pasz. Postanowi
II onj również zorganizować 
w okresie zimowym szkolenie 
agrotechniczne.

Do współzawodnictwa przed- 
zjazdowegp włącza się coraz 
więcej ludzi pracy wojewódz­
twa koszalińskiego.

(P)

stosunkom korzystali z po­
mocy. którą państwo przezna­
cza przede wszystkim dla ma­
łorolnych 1 średniorolnych go 
spodarzy.

Uchwała Rady Ministrów 
Jest poważnym orężem w wal­
ce o podniesienie produkcji na 
szego rolnictwa. Pełna Jej rea 
llzacja przyczyni elę zasadniczo 
do wzrostu dochodowości go- 
spodanstw. Więcej produktów 
będzie mógł sprzedawać mało 
1 średniorolny gospodarz na za 
opatrzenie miast, więcej arty­
kułów przemysłowych będzie 
mógł nabywać w spółdzielni 
gminnej. Umacniać się będzie 
Jednocześnie sojusz mało 1 śre 
dnlorolnych gospodarzy z kla­
sa robotniczą. Wraz ze wzro­
stem dochodów chłopa pracują 
cego rosnąć będzie bogactwo 
całego społeczeństwa,F więcej 
produktów żywnościowych o- 
trzyma klasa robotnicza., 6zyb 
clej podnosić się będzie stopa 
życiowa ludzi pracy miast 1 
wsi.

' ' i 1 ' Kłd.

W wyniku bowiem gonitwy za 
atrakcyjnymi towarami dochodzi 
często do zaniedbania zaopatrze­
nia sklepu w towary „zwykte", a 
więc do rażącego Ignorowania 
potrzeb większości klientów, któ­
rzy wychodzą ze sklepów nie za­
łatwieni.

Ponadto zaś pojęcie „towarów 
atrakcyjnych" jest z reguły płyn­
ne, co zatem sprawia często, że 
z wielkim wysiłkiem 1 nakładem 
energii sprowadzone artykuły za­
legają przez niewspółmiernie dłu­
gi okres czasu półki i lady skle­
powe.

Aby sklepy mogły w sposób 
konkretny orientować się w po­
trzebach swoich klientów, winny 
one prowadzić systematyczną 
onalizę popytu. Każdy sprzedaw­
ca powinien prowadzić książkę 
nie zaspokojonych życzeń klientów, 
do której spisuje się wszystkie da­
ne, mówiące o brakach towaro­
wych w danym sklepie. Tego ro­
dzaju dane umożliwiają organi­
zacjom handlu detalicznego 
zorientowanie przemysłu w życze­
niach klientów I nastawienie zgod 
nie z nimi produkcji.

W wyoadkach, gdy niektóre po­
trzeby klienteli nie ma|q charak­
teru bardzo masowego, a więc 
gdy nie mogą być w żaden spo­
sób zaspokojone przez przemysł 
kluczowy, winny być zaspokojone 
przez zokłady produkcyjne pań­
stwowego i spółdzielczego prze­
mysłu drobnego, rozporządzające 
zasadniczo wszystkimi środkami, 
pozwalającymi na uzupełnienie 
produkcji wielkiego przemysłu i 
zaspokojenie szczególnych po­
trzeb nabywcy. Jak naiściślejsze 
powiązanie się placówek handlu 
ze zdecentralizowanymi źródłami 
produkcji drogą zawarcia umów

produkcji cienkich blach, A co 
trzeba zrobić, żeby produko­
wać dostateczną ilość bkch? 
Trzeba rozwinąć przemysł cięż­
ki. I gdy ruszy wielka walcow­
nia cienkich blach w Nowej 
Hucie, będziemy mieli pod do­
statkiem blachy na produkcję 
garnków 1 Innych wyrobów z 
blachy. Na tym przykładzie 
widać wyraźnie zależność roz» 
woju wytwórczości artykułów 
powszechnego użytku od osią, 
gnlętego stopnia rozwoju prze­
mysłu ciężkiego, zależność, w 
której przemysł ciężki stanowi 
fundament | podstawę rozwoju 
wszelkiej produkcji.

Ale czy oznacza to, że przy 
dotychczasowym tempie roz­
woju przemysłu ciężkiego — 
które było konieczne — nie 
mogliśmy zapewnić szybszego 
wzrostu produkcji artykułów 
konsumcyjnych? Nie, nie ozna­
cza. Często spotykaliśmy się 
z niepełnym wykorzystaniem 
istniejących rezerw w produki 
cjl artykułów konsumcyjnych, 
z lekceważeniem zadań w tej 
dziedzinie.

Dziś w oparciu o osiągnięty 
poziom przemysłu ciężkiego i 
na podstawie Jego dalszego 
rozwoju możemy w znacznie 
szybszym tempie niż dotych* 
czas rozwijać przemysł artyku­
łów konsumcyjnych. IX Ple­
num naszej partii przewiduje, 
że w okresie lat 1954—1955 
tempo wzrostu przemysłu 
środków wytwórczości i prze* 
mysłu artykułów konsumcyj* 
nych winno być takie same.

Osiągnięcie tego zadania 
wymaga nie tylko poważnego 
zwiększenia nakładów Inwe­
stycyjnych na rozwój przemy* 
stu lekkiego, ale również wy* 
korzystania wszystkich rezerw 
1 środków Istniejących w tej 
dziedzinie w naszej gospodar­
ce. Dopiero wtedy można bę­
dzie zgodnie z wytycznymi 
IX Plenum, szybciej niż 
dotąd urzeczywistniać ów 
zasadniczy cel, który przy* 
świeca! naszej partii w planach' 
1 realizacji rozwoju przemysłu 
ciężkiego: coraz pełniejsze za­
spokojenie potrzeb człowieka.

bezpośrednich, w sposób szczegó­
łowy regulujących wzajemną 
współpracę, to jedno z najpilniej 
szych zadań, stojących przed skle 
parni uspołecznionymi.

Duże znaczenie dla poprawy 
stylu pracy handlu detalicznego 
mają narady z klientami. Na tego 
rodzaju spotkaniach konsumenci 
mają możność w sposób bezpo­
średni dokonać rzeczowe], kon­
struktywnej krytyki działalności 
danego sklepu, wytknąć braki w 
zaopatrzeniu towarowym, wskazać 
na usterki w pracy sprzedawców.

Doświadczeni Centralnego Do­
mu Towarowego w Warszawie, 
płynące z narady z klientami w 
kwietniu br., są pod tym wzglę­
dem niezmiernie pouczające. Wy­
powiedzi klientów, Wskazujące na 
braki w asortymencie obuwia, 
zwłaszcza dziecięcego, zostały na 
tychmiast przekazane do dostaw­
cy, do Centrali Handlowej Frze- 
mysłu Skórzanego, która z kolei 
podjęła energiczne kroki u władz 
przemysłu skórzanego d'a popra­
wy' istniejącego stanu. Podobnie 
słuszne uwagi konsumentów na 
naradzie, aby zabezpieczyć, peł­
niejsze zaopatrzenie w konfekrie 
lekką I ciężką, sprawiły, że CDT 
zaczął przejawiać wzrastającą 
aktywność w rozszerzonlu współ­
pracy ze zdecentralizowanymi 
źródłami zaopatrzenia.

Słowa słusznej krytyki pod 
adresem niektórych sprzedawców 
oraz pochwały dla personelu przo 
dujących stoisk dostarczyły n'e- 
mniej cennego materiału kierow­
nictwu CDT dla ocenv i znalezie­
nia skutecznych środków popra­
wy stylu pracy załogi tej najwięk­
sze] w kraju n'acóv»'ki handlu de­
talicznego. Wydoje się, że rów­
nież dyrekcje przedsiębiorstw, ora 
cu:acvch w systomle MHD. ZSS.

Współzawodniczy 
720 gromad 

i 15.404 chłopów
Do Czynu Zjazdowego przy 

stąpiło w woj. koszalińskim 
dotychczas 720 gromad oraz 
15.404 chłopów. Poza tym do 
współzawodnictwa w konkur­
sie hodowlanym przystąpiło 
4.232 kobiety. Zobowiązania 
chłopów Indywidualnych są 
przeważnie długofalowe 1 do* 
tyczą głównie zwiększenia wy 
dajnoścl plonów i podniesie, 
nla hodowli. Nadchodzą rów­
nież meldunki o wykonywaniu 
zobowiązań krótkofalowych.

Chłopi gromady Kanlno, 
w pow. sławneńsklm zobowlą* 
zali się na cześć II Zjazdu wy 
konać nałożone na nich plany 
wywozu drewna z lasu i wy, 
wleźć pewno ilości drewna 
ponad plan. I tak np. Edward 
Młynarz zobowiązał się wy­
wieźć ponad plan 40 m” drew 
na. Stanisław' Żukowski 20 
m», Józef Popeckl 15 m’, Sta 
nlsław Gawareckl 10 ltd. 
Zobowiązania te zostały wyko 
nane z nadwyżką. Z lnlcjaty* 
wy mieszkańca gromady, po­
sła Stanisława Plnglelsklego, 
chłopi uchwalili, że za otrzy- 
maną premię wywozową wy­
remontują świetlicę gromadz­
ką.

Chłopi gromady Barwlno, 
pow. Miastko w Czynie ZJazdo 
wym wykonali plan wywozu 
drewna z lasu do 11 grudnia 
w 100 procentach, a do dnia 
15 stycznia wywiozą ponad 
planowo 400 m3.

Gromada Płotowo w powie, 
cle Bytów na cześć II Zjazdu 
partii naprawiła 1000 mb. 
drogi.

czy ZGS, winny także w szerszej 
niż dotychczas mierze korzystać 
z tej tak owocnej formy zacieśnia­
nia kontaktu z szerokimi rzeszami 
obsługiwanych przez nie kon­
sumentów.

Wszystkie omówione tu środki 
walki o coraz sprawniejszą dzia­
łalność wszystkich sklepów winny 
znaleźć jak najszersze zastosowa­
nie w codziennej pracy pracowni­
ków uspołecznionego handlu de­
talicznego na wszystkich szczeb­
lach. Wyniki tej walki zależą w 
dużej mierze od poziomu wyrobie 
nia zawodowego, społecznego I 
ideologicznego pracowników skle 
powych. Dlatego też organizacje 
partyjne i związkowe przedsię­
biorstw handlowych winny dołożyć 
wszelkich starań, aby każdy sprze­
dawca, zaopatrzeniowiec, kierow­
nik sklepu, słowem - każdy pra­
cownik handlu uspołecznionego 
posiadał wiedzę polityczną, pozwą 
lającą mu orientować się w ten­
dencjach rozwojowych naszej 
socjalistycznej gospodarki, aby 
rozumiał, że głównym jej celem 
i najwyższym nakazem jest głę­
boka troska o interesy człowieka 
pracy, o jego dobrobyt. Jedynie 
systematyczne pogłębianie swej 
świadomości politycznej może po­
móc pracownikom handlu w ra­
cjonalnym przyswojeniu i wyko­
rzystaniu niezbędnych wiadomo­
ści fachowych i — w wyniku — 
wyeliminować z Ich szeregów 
tak często jeszcze spotykany typ 
pracownika dążącego jedynie do 
formalnego wykonania ciążących 
no nim obowiązków.

Nieustanne podnoszenie kwali­
fikacji politycznych i zawodowych 
staje się bojowym zadaniem dla 
wszystkich członków naszego 
aparatu handlowego, który tylko 
pod tym warunkiem potrafi ode­
grać z powodzeniem rolę ważne­
go ogniwa w systemie więzi mię­
dzy produkcją a konsumeją, zdo­
ła walnie przyczynić się do tego, 
aby każdy człowiek pracy mógł w 
ludowej ojczyźnie coraz lep’ej 
zaspokajać swe potrzeby, aby 
mógł żyć coraz lepiej i coraz wy­
godniej.

R. KIELN1A

Przed II Zjazdem PZPR

Wzrost produkcji przemysłu ciężkiego 
i wzrost produkcji przemysłu 

artykułów konsumcyjnych

Od personelu sklepu 
zależy bardzo wiele

W usilnym dążeniu nasze] 
partii i rządu do coraz pełniej­
szego zaspokajania potrzeb ludzi 
pracy poważne zadania przypa­
dają uspołecznionemu handlowi. 
Od jego pracy zależy sprawne i 
racjonalne rozprowadzenie ogrom 
ne] masy towarów konsumcyjnych, 
jakie wytwarza nasz przemysł i 
jakie sprowadzamy z zagranicy.

Niestety, często jeszcze w skle­
pach brak wielu artykułów I to 
nawet takich, które przemysł nasz 
produkuje w dostatecznej ilości 
! asortymencie. Stan ten wynika 
z wadliwej pracy organizacji 
handlowych różnych szczebli, nie 
wyłączając sklepów detalicznych. 
A od stylu ich pracy zależy bar­
dzo wiele, personel sklepów du­
żo może zdziałać, aby usunąć ze 
swego słownika, lub w najgor­
szym razie bardzo ograniczyć uży- 
wonie owego lakonicznego, nie­
kiedy sprzecznego z zasadami 
uprzejmości: „nie ma"l

Konieczne jest przede wszyst­
kim staranie o to, aby posiadane 
przez sklep towary odpowiadały 
zróżniczkowanym upodobaniom 
konsumenta pod względem asorty 
mentowym i jakościowym. Nie 
wystarczy np., że sklep posiada 
płaszcze męskie, lecz powinien je 
zaprezentować klienteli w dosta­
tecznie szerokim wachlarzu roz­
miarów, kolorów, deseni, gatun­
ków tkan'n, jak również fasonów 
kroju, przy czym jakość wykona­
nia powinna odpowiadać życze­
niom klientów. Jedynie w tym wy­
padku, kiedy sklep detaliczny po­
trafi spełnić te wszystkie elemen­
tarne wymagan'a, można będzie 
stwierdzić, źe pracuje on z myślą 
o jak najpełniejszym zasDokoje- 
niu potrzeb swoich klientów.

Wiele niedomagać w pracy 
uspołecznionych sklepów powsta- 
je wskutek ich pogoni wyłączn e 
za towarami t.zw. atrakcyinymi. 
Sa zaopatrzeniowcy i sprzedawcy, 
którzy swe wysiłki koncentrują na 
zdobyciu towarów poszukiwanych 
w danej chwili przez klientów. 
Nie ukrywają również poglądu, 
źe t. zw. towary atrakcyjne „ro­
bią plan". Nie można zgodzić się 
z tego rodzaju rozumowaniem.

Chłopi ze spółdzielni produkcyjnej
w Janiewicach

zwiększą plony

Gdy na trzy- 1 czterohektaro 
wym gospodarstwie chłop trzy 
ma jedną krowę, a świń tylko 
tyle, że ledwo na obowiązko­
we dostawy j własne potrzeby 
wystarczy — nla dziwnego, 
że zbiory zbóż 1 okopowych 
są niskie. Wyjałowiona, bez 
dostatecznej Ilości obornika 
gleba niewiele może dać. Na 
to jednak, by więcej było na­
wozu naturalnego, trzeba ro­
zwijać hodowlę. A tymcza­
sem wielu mało | średniorol­
nych gospodarzy nie widzi 
wciąż leszcze rezerw | możli­
wości rozwoju własnego go­
spodarstwa, nie korzysta z po 
mocy państwa. W wyniku do­
chody z tych gospodarstw nie 
wzrastają. Nie wykorzystując 
możliwości produkcyjnych swe 
go gospodarstwa, blednlak 
często popada w zależność od 
kułaka, pożycza zboże, pie­
niądze I słomę na przednów­
ku, a potem odrabia za to ca­
łymi tygodniami w żniwa l 
wykopki.

Ten stan rzeczy musi ulec 
radykalnej zmianie — w Inte­
resie chłopów pracujących 1 
Całego społeczeństwa. Warun­
ki do tei zmiany stwarza ostat 
nla Uchwała Rady Ministrów 
w sprawie hodowli. Uchwała 
ta, zapewniająca wszystkie 
niezbędne środki dla szybsze­
go wzrostu hodowli w gospo­
darstwach . indywidualnych |ak 
również spółdzielczych i pań­
stwowych — ze szczególną 
troska traktuje chłopów mało- 
1 średniorolnych. Zapewnia im 
pomoc, która pozwoli rozwl- 
Jać racjonalną hodowlę zwie­
rzęcą.

SĄ WSZELKIE ŚRODKI 
DO ROZWOJU HODOWLI

Aby zapewnić tym gospo­
darstwom, któro mają zale­
głości w obowiązkowych do­
stawach, dobry start do szer­
szego rozwijania hodowli, 
uchwałą umarza gospodar­
stwom najmniejszym (do 2 ha),' 
a w uzasadnionych wy­
padkach również i do 7 hek­
tarów zaległości w obowlązko 
wych dostawach mleka za rok 
1952. W ten 6posób mało i 
średniorolny gospodarz będzie 
mógł większe ilości mleka zu­
żyć na wychów cieląt czy pro­
siąt.

Poza tym chłopi posiadają­
cy gospodarstwa nie przekra­
czające jednego hektara- użyt­
ków rolnych z dniem 1 stycz­
nia 1954 roku zostają całko­
wicie zwolnieni od obowlązko 
wych dostaw mleka 1 żywca. 
Zwolnienia te dotyczą również 
gospodarstw większych, posła 
dających do 2 hektarów użyt­
ków, a znajdujących sle w 
trudnej sytuacji. Tym samym 
rozwijając hodowlę właścicie­
le drobnych gospodarstw mo­
gą znacznie podnieść swe do­
chody, gdyż produkty pocho-. 
dzenla zwierzęcego sprzeda- 
wać będą po korzystnych ce­
nach w ramach kontraktacji 
lub na wolnym rynku.

Dla wielu mało i średnio­
rolnych chłopów sprawa ro­
zwijania hodowli na większą 
niż dotychczas skalę rozbijała 
się dotąd o brak dostatecz­
nych funduszów na zakup 
krów i jałówek. Z braku pie­
niędzy w wielu wypadkach 
blednlak zmuszony był naby­
wać krowę u kułaka oczywi­
ście za odrobek, lub też zacią­
gając u niego pożyczkę, której 
często nie był w stanie spła­
cić, natomla-st procenty odda­
wał w formie wielodniowych 
odrobków. Transakcja taka 
nie była korzystna ani dla 
niego, ani dla Jego gospodar­
stwa, natomiast bardzo opła- 
cała się bogaczowi.

W myśl Uchwały Rady Mi­
nistrów kredyty średniotermi­
nowe dla gospodarstw mało i 
średniorolnych na zakup krów 
I jałówek będą w roku 1954 
trzy razy większe niż w roku 
1953 | wyniosą 150 milionów 
złotych, kredyty krótkotermi­
nowe zaś na kupno inwenta­
rza sięgają 160 milionów zło­
tych. Dla chłopów, którzy na­
być chcą rozpłodniki 1 prowa­
dzić hodowlę zarodową, pań­
stwo udziela bezzwrotne] po­
życzki, sięgającej do 70 prće. 
ceny zakupu. Pożyczki zaciąg 
nlete u państwa na dogod-

krów dojnych ze 135 do 175, 
trzody chlewnej z 148 sztuk 
do 224, owiec w dwójnasób, 
a drobiu z 960 do 1.600 
sztuk. T. Piekarska z groma 
dy Żółte w pow. drawskim 
zwiększy w swoim gospodar­
stwie Ilość krów dojnych z 3 
na 4, cieliczek z 2 do 4, trzo­
dy chlewnej do 11 sztuk, 
drobiu do 400 sztuk. Ob. 
Piekarska zobowiązała się u- 
zyskać od każdej z hodowa. 
nych przez siebie krów 4.500 
litrów mleka. Rozwój hodo­
wli, przyczyniając sle do 
wzrostu dcthodowoścl gospo­
darstw mało- t średniorol­
nych, przyczyni sle równocze­
śnie do uniezależnienia Ich 
od kułackiego wyzysku. Ma­
łorolny chłop, który ma swo 
Ją krowę, prowadzi hodowlę 
trzody chlewnej, nie fest zmu 
ozony prosić kułaka o pożycz, 
ki, ani korzystać z Jego ..do­
brodziejstw".

Pełne wykorzystanie porno 
cy. Jaką państwo daje mało- 
1 średniorolnym gospodar­
stwom. a tym samym rozwl. 
nlęcle hodowli przyczynia 
się też do wzrostu znaczenia 
politycznego chłopów pracują 
cych w gromadzie. To dro­
ga. którą prowadzi do poważ­
nej poprawy sytuacji gospo­
darcze | biedoty, do umocnię, 
nla pozycji średnlaków, któ­
rzy czuląc wzmożoną pomoc 
1 opiekę władzy ludowej, nie 
będą dawali posłuchu kułac­
kim podszeptom i namowom.

KAŻDY CHŁOP
ZNA UCHWAŁĘ

Aby Uchwala mogłą być w 
pełni wprowadzona w życie, 
postanowienia Jei muszą do­
trzeć do wszystkich gromad. 
Dlatego też przed organlza. 
cjami partyjnymi, masowy­
mi organizacjami chłopskimi 
i aktywem wiejskim stoi za­
danie Jak najszerszego spopu­
laryzowania trąścl Uchwały, 
wyjaśnienia jej zasad | zało­
żeń, a następnie kontrolą wła 
śclwego i pełnego sterowa­
nia |e.| postanowień. Nie mo­
żna dopuszczać do tego, by 
kułacy, spekulanci 1 kombina­
torzy, stosując różne machi­
nacje i dzięki kumoterskim

W odpowiedzi na zobowlą-1 
zanla klasy robotniczej, która 
przez zwiększenie produkcji 
lepiej zaopatrzy wieś w arty­
kuły przemysłowe, chłopi ze 
spółdzielni produkcyjnej w Ja 
nlewlcach w powiecie sławneń 
sklm postanowili:

Podnieść przeciętną wydaj, 
ność zbóż podstawowych z he­
ktara o 1,5 q w roku 1954, 
zaś w roku 1955 o dalsze 1.5 
q z ha. Zwiększyć przeciętną 
wydajność ziemniaków z ha o 
1Ó n, zaś buraków cukrowych 
o 20 q z ha. ,

Do końca 1955 roku osiąg 
nąć na każde 100 ha ziemi 30 
sztuk bydła dojnego, 8 macloi*



Dlaczego?

Walizko jest już niemal spako­
wana. Do pociągu, który pow e- 
zie c ę na wczasy, pozostało je­
szcze dwie godziny...
- Ach - przypominasz sobie 

nagle - zapomniałam kupić chu­
steczkę na głowę. A będzie mi tbm 
potrzebna. Może jeszcze zdążę 
skoczyć do sklepu...
- Nie wychodź już - doradza 

ktoś z domowników. - Kupisz so­
bie chustkę na miejscu.
- Wolę zabrać ze sobą... Tam 

mogę nie dostać.
Tak było do niedawna. Podob­

ne rozmowy toczyły się przed 
każdym niemal wyjazdem w wielu 
rodzinach. Ludzie uważali, że 
wszystko, co będz e Im potrzebne 
na urlopie - od pasty do zębów 
poczynając, a na trampkach czy 
tenisówkach kończąc - muszą ko­
niecznie zabrać ze sobą ze swe­
go miejsca zamieszkania. Bo tam, 
w miejscowości wczasowej, czy w 
uzdrowisku mogą tego nie dostać.

Tak było do niedawna. Ale tak 
już w przyszłości nie będzie. Aby 
podnieść, polepszyć zaopatrzenie 
miejscowości wypoczynkowych, po­
wołany został specjalnie Central­
ny Zarząd Handlu w Uzdrowi­
skach. Ma on za sobą dopiero 
jeden sezon działalności, w któ­
rym objął siecią swych sklepów 
30 miejscowości. W roku 1954 
Centralny Zarząd Handlu w Uzdro 
wlskach posiadać już będzie skle­
py w 63 miejscowościach wypo­
czynkowych, przy czym specjaln e 
uwzględnione będzie Wybrzeże i 
Pojezierze Mazurskie.

Obecnie Centralny Zarząd, po 
przeanalizowaniu niedociągnięć, 
braków oraz sygnal zowanych po­
trzeb, po rozpatrzeniu dotychcza­
sowych doświadczeń - przystępu­
je do nowego zimowego sezonu 
ze znacznie rozbudowanym asor­
tymentem towarowym, specjalnie 
przystosowanym do potrzeb wcza­
sowiczów I turystów.

Warto podkreślić, że Centralny 
Zarząd Handlu w Uzdrowiskach

Każda przedszkolanka win. 
na i pełną sumiennością wy­
konywać swą pracę, bo od 
nie) zależy zdrowie l rozwój 
dziecka oraz wydajność pracy 
lego matki.

ABY uświadomić przed­
szkolanka o wielkim 

znaczeniu jej obowiązków, 
wydział oświaty 1 TPD orga­
nizują kursy 1 pogadanki, 
pracują nad podniesieniem 
świadomości personelu żłób, 
ków I przedszkoli. Wydziały 
oświaty wysyłają swoich In­
struktorów, którzy udzielają 
fachowego Instruktażu pra. 
cownlcom żłobków 1 przed. 
szko'1.

Mimo to — nie wszystkie 
przedszkolanki rozumieją po­
wagę 1 odpowiedzialność 
swojei pracy i nie wszyscy 
instruktorzy potrafią lm to 
wytłumaczyć. A wtedy — nie 
trudno o drobne niedbalstwo, 
niedopatrzenie 1... zdarza się 
to. co zdarzyło sie Halinie 
LudwlńskleJ.

Halina Ludwfńska odprowa 
dza również 6woją małą có­
reczkę, ale do przedszkola 
TPD przy ul. Dzierżyńskie­
go 35, a potem Idzie do pra­
cy. W ostatnich tygodniach 
dziecko Haliny LudwińskleJ 
przeziębiło się — lak twier­
dziła matka — z winy przed­
szkolanki i muslało kilkana­
ście dni przeleżeć w łóżecz. 
ku. Dziecko nie mogło pozo­
stać bez opieki, a więc mat­
ka musiała zwolnić się na kil­
ką dni od pracy.

DOSZLIŚMY do przed.
r szkoła TPD. Ciepło pa 

nule' we wszystkich salach, 
pełno w nich gwaru ] roze­
śmianych, rumianych twarzy­
czek dzieci. Ale co to? Na 
klatce schodowej wielki ruch.

W odpowiedzi na notatkę w 
„Glosie Koszalińskim" z dnia 
24 listopada 1953 r. „Więcej 
inicjatywy" Okręgowy Zarząd 
Kin w Koszalinie nadesłał na­
stępujące wyjaśnienie:

„W trosce o dobro publicz­
ności wyczekującej na ulicy w 
dnie mrpżne i słotne zaplano­
waliśmy wykonanie w roku 
1953 dużej poczekalni I holu 
kasowego.

Posiadając kompletnie za­
twierdzoną dokumentację w 
dniu 30 października 1953 r. za­
warliśmy umowę z Budowlanym 
Przedsiębiorstwem Powiatowym 
w Kołobrzegu. W myśl tej urno 
wy roboty murarskie I sanitar­
ne miały być rozpoczęte w dniu

dla przewodniczących 1 zastęp 
ców przewodniczących powia­
towych rad narodowych z okrę 
gów rolniczych kraju.

W kursie uczestniczy 175 
osób.

Uczestnicy kursu zapoznają 
się z szeregiem najistotniej­
szych problemów z zagadnień 
rolnictwa, co dopomoże lm w 
kierowaniu sprawami rolnymi 
na ich terenie.

Wykłady na kursie prowa­
dzić będą wybitni fachowcy z 
różnych dziedzin naszego rolni 
ctwa.

Ośrodek szkoleniowy Urzę­
du Rady Ministrów mieści 6lę 
obok państwowego gospodar­
stwa rolnego, w którym ucze6t 
nlcy kursu będą mieli możność 
zapoznania się z szeregiem 
praktycznych zagadnień agro 
nomlcznych 1 zootechnicznych.

...Urząd Stanu Cywilnego w 
Koszalinie nie udzielił dotych­
czas odpowiedzi ob. Rzymskie­
mu.

W dniu 7. XI. 53 noku ob. 
Rzyskl przesłał swą metrykę 
do Urzędu Stanu Cywilnego w 
Koszalinie celem sprostowania 
błędnie wypisanego nazwiska. 
Metryki dotychczas nie otrzy­
mał z powrotem.* * *

...bilet 3 klasy pociągu oso­
bowego ze Słupska do Gdyni 
kosztuje 26 zł, zaś w klerun 
ku powrotnym 24 zł.

w/g korespondencji 
W. B.

* * *
...ekspedientka sklepu MHD 

Nr 1 przy ul. Wojska Polskie­
go w Slup-tku w pierwszej ko 
lelnc-ści eprzedaje towar swym

kie pieczywo jest zawsze bardzo 
duże zapotrzebowanie.

Oprócz 63 ośrodków wczaso­
wych i turystycznych, w których 
„Uzdrowska" posiadać będą w 
1954 roku swe sklepy - przewidu. 
je się uruchomienie w bieżącym 
roku sklepów „Uzdrowisk" w kjl- 
ku większych m ostach, a miano­
wicie w Warszawie, Łodzi, Stalino- 
grodzie I Gdańsku, by człowiek 
pracy, udając się na wypoczynek 
czy kurację, mógł zawczasu za­
łatwić potrzebne mu sprawunki, 
kupując w odpowiednim sklepie 
to, co w danej miejscowości bę­
dzie mu naprawdę potrzebne, co 
odpowiednie jest do tamtejszego 
klimatu i trybu życ a.

Ale jeśli zapomni coś kupić - 
nie będzie się już martwił... Uzu­
pełni potrzebne mu przedm oty w 
każdym uzdrowisku, w każdej 
miejscowości wczasowej, w każ­
dym sklepie „Uzdrowisk". (Bgr.)

Krótko,..
Rada Kobie-a przy PSS w 

Słupsku w my'" podjętego zo­
bowiązania z-iznaiomlenla z 
uchwałami IX Plenum KC 
PZPR kobiet — gospodyń do­
mowych, urządziła, dnia 14. 
XII. 1953 roku akademię w 
Teatrze Miejskim, na którą zło 
żyły się: referat o znaczeniu 
uchwał IX Plenum I obniżki 
cen oraz część artystyczna w 
wykonaniu zespołu świetlico­
wego PSS w Słupsku.

Jadwigą Wiśniewska 
Korespondent „Głosu"

Czytajcie
prasę partyjną

OZK wyjaśnia...

Sesja Wojewódzkiej 
BADY NARODOWEJ 

w Koszalinie
W dniu 12 stycznia 

1954 r. o godz. 10 w sali 
konferencyjnej Prezy­
dium Woj. RN odbędzie 
się I-sza zwyczajna se­
sja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Koszali­
nie.

Kino
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„IVIosna w Moskwie".
Seanse godz. 16, 18 I 20,15.
„Młoda Gwardia"—Rokossowo — 

„Radziecka Armenia".
Seans godz. 19.
SŁUPSK — „Polonia" — 

„Kotowski".
Seanse godz. 18, 18 1 20.
SŁAWNO — „Stawa" — 

„Klęska szpiega".
(Jeans godz. 19.
DARŁOWO — „Bajka" — 

„Dom na pustkowiu".
Seans godz. 19.
BIAŁOGARD — „Bałtyk" — 

„Sntetka" — godz. 11 1 19.
BYTÓW — „Albatros" — 

flSzeroka droga" — godz. 19,

Dziś znów gololedż. Ile razy 
mróz zetnie roztopy z poprze, 
dniego dnia zawsze na ulicach 
Koszalina zobaczyć można ten 
sam wictok. Ktoś „podciął" nie 
Chcący starsza panią, starszo 
Pani młodszego pana, młodszy 
Pan znów kogoś pociągnął za 
sobą I w oka mgnieniu na obło- 
dzonym chodniku, wymyślając 
sobie nawzajem leżała „gromad 
ka" „pośilzniętych". Przeważ­
nie takie „kraksy" kończą się 
grzecznym: „przepraszam", je­
dnak niekiedy wręcz tragicznie. 
Oto przykład: Dnia 24 grud­
nia ub. roku mieszkaniec Ko. 
szn’lnn Stefan Rrolanowskl wy­
wrócił się na gołoledzi I doznał 
skomplikowanego złamania rę­
ki. Przykre — prawda! Obywa­
tele z MPGKI Piasku przeciet 
jest dosyć, a pretensje do Was 
ma nie tylko pokrzywdzony ob 
Brojanowskl lecz wszyscy mie­
szkańcy ulic „nleuprzywilejo- 
wanych , których podczas go­
łoledzi nikt piaskiem nie posy- 
pu'e- (Rog.)

Wielkie zadania wypływają­
ce z uchwał IX Plenum KC 
PZPR dla czołowego aktywu 
terenowych rad narodowych 
wymagają m. In. podniesienia 
lego kwalifikacji politycznych 
1 fachowych w kierowaniu 
sprawami rolnymi. Doceniając 
wagę tego zagadnienia, 
wę wszystkich wojewódzkich 
ośrodkach szkoleniowych pre­
zydiów rad narodowych zorga 
nlzowane zostały dla czołowe­
go aktywu gminnych rad naro 
dowych kursy, których pro­
gram obfął zagadnienia rolni­
ctwa i zadania wynikające z 
uchwał IX Plenum dla tereno 
wych organów władzy ludo­
we!.

Ostatnio zakończył się w o- 
środkach wojewódzkich pierw­
szy 35-dnlowy turnus szkole­
niowy, w którym uczestniczyło 
500 przewodniczących 1 zastęp 
ców przewodniczących prezy­
diów GRN. Z początkiem sty­
cznia br. rozpoczęło się w o- 
środkachi wojewódzkich szkole 
nie, w którym uczestniczy dal 
szych 800 przewodniczących 
1 zastępców przewodniczących 
prezydiów GRN.

4 bm. w ośrodku szkolenio­
wym Urzędu Rady Ministrów 
w Falentach k/Warszawy o- 
twarty. został centralny 2 1 pół 
miesięczny kurs, przeznaczony

Drzazgi dnia
Historia 90 kg „lofiksu44

znajomym nie troszcząc się o 
pozostałych, którzy niepotrze­
bnie tracą czas w oczekiwaniu 
na „łaskawą" sprzedaż jaj lub 
kiełbasy. Wypadek taki miał 
miejsce w dniu 9 grudnia o 
gcdz. 16.30.

A. K.
* * *

...kierownik szkoły w Izbi­
cach gm. Główczyce, pow. 
Słupsk, ob. Edward Witkow­
ski będąc w 6tanle nietrzeź­
wym w okresie świąt, kllkakro 
tnle wzywał ze Słupska karet­
kę pogotowia do rzekomo cho­
rej córki Barbary. W rezulta­
cie okazało się. że „umierają­
ca" Basią cierpi r.a brak ape 
tytu.

Na podstawie korespondencji
J. Jakubczyka

nawiązał bezpośrednią współpra­
cę z szeregiem zakładów przemy­
słu terenowego i drobnej wytwór­
czości, uzyskując bardzo dobre 
wyniki, jeśli chodzi o estetykę, ja­
kość i różnorodność wyrobów, Ząt 
kłady te produkują na zamówie­
nie CZHwU artykuły specjalnie 
przystosowane do potrzeb wczaso­
wiczów I turystów - a więc np. 
wiatrówki w 30 rozmaitych faso­
nach, swetry ze stuprocentowej 
wełny w kilkudziesięciu wzorach, 
duży wybór turystycznego obuwia 
zarówno dla dorosłych, jak I dla 
dziec:, płaszcze nieprzemakalne, 
kurtki I palta skórzane, przybo- 
ry turystyczne, jak plecaki, waliz­
ki, torby podróżne, piękne, pomy­
słowe chustki I szaliki, rękawicz­
ki, spodnie narciarskie i spacero­
we z gabardiny, flaneli itp.

Wszystkie te przedmioty w za­
sadzie są w doskonałym gatunku 
i nie spotyka się Ich w innych 
sklepach poza sklepami „Uzdro­
wisk", są to bowiem modele wy­
twarzane na specjalne zamówie­
nie i według specjalnie dostar­
czonych przez Centralny Zarząd 
Handlu w Uzdrowiskach wzo­
rów.

W trosce o lepsze zaopatrzenie 
przebywających na urlopie wypo­
czynkowym, czy zdrowotnym ludzi 
pracy, oprócz formy sprzedaży 
sklepowej - wprowadzona zostaje 
również sprzedaż kioskowa, która 
ułatwi zaopatrzenie odległych 
punktów wczasowych.

Jednocześnie wprowadzony zo. 
stanie i handel ruchomy, jeśli 
chodzi o sprzedoż artykułów spo­
żywczych. Specjalne wózki baro­
we zaopatrywać będą wycieczko­
wiczów i turystów w gorące da­
nia. Będzie też można nabywać 
w sklepach „Uzdrowiska" paczki 
z prowiantami na wycieczkę. „U- 
zdrowiska" planują ponadto roz- 
w n ęcie w miejscowościach wcza­
sowych plekarnlctwa cukiernicze­
go; jak wyka:a’y bowiem dotych­
czasowe doświadczenia, na słcd-

We właściwym wychowa­
niu dziecka, pogłębianiu Jego 
wiadomości wielką rolę odgry 
wa przedszkole stanowiące 
pierwszy szczebel w naucza­
niu i wychowywaniu mlo. 
dzieży.

Przedszkole spełnia Jeszcze 
Inne, bardzo ważne zadanie, 
iimożliwia ono matce czynne 
włączenie się w nurt naszego 
socjalistycznego budownictwa 
1 pozwala na pogodzenie pra 
cy zawodowej z wychowaniem 
dzieci.

Matka spokojna. że w 
przedszkolu dziecko lei oto­
czone leet serdeczną i trosk­
liwą opieką — pracuje dobrze 
i wydalnle.

D OBOTNICA Koszaliń-
1 *■ sklch Zakładów Ro. 

szarnfczych Marla tęgowska, 
codzienną drogę do pracy od­
bywa wraz ze swoim 5-letnlm 
synkiem. Małv Rysio zostaje 
w przyzakładowym przedszko­
lu I przez cały dzień przeby­
wa pod troskliwą opieką wy­
chowawczyń. które — Jak mó 
wl Jego mamusia — wzorowo 
wypełniają swoje obowiązki. 
Spokofna o swego syna pra­
cuje obok w wielkiej hall fa- 
brycznei | wyrabia przecięt­
nie 147 proc, normy. Przed­
szkole pozwala Marli Łęgow- 
skle.l pracować dobrze i wy­
dajnie.

2 listopada 1953 r., o zakończo 
ne r upływem miesiąca.

Stolarka oraz dekoracyjne 
elementy zostały jednocześnie 
zamówione w stolarni w Słup­
sku I czekają na montaż po 
zakończeniu robót murarskich.

Pomimo niemal codziennie 
wywieranej presji, oraz stałego 
kontaktu z kierownikiem robót 
ob. Konopackim I pomimo wy­
znaczania przez niego wciąż 
nowych terminów do dnia dzi­
siejszego z lego winy robót nie 
rozpoczęto.

Tak z winy BPP Kołobrzeg 
mieszkańcy Koszalina nie otrzy­
mali poczekalni I holu kasowe­
go w kinie „Nowa Huta" w ro 
ku 1953. Publiczność w dal­
szym ciągu narażona jest na 
wystawanie pod gołym niebem 
przy mroźne/ I deszczowej po­
godnie".

Poczekalnia i hol w kinie bę 
dą na pewno w tym roku. Za­
nim |e otrzymamy — czekamy 
jeszcze na odpowiedź w związ­
ku z naszą wczorajszą notatką 
o biletowym bałaganie.

CZŁUCHÓW — „Uciecha" - 
„Indie" — godz. 19.

DRAWSKO — „Drawa" — 
„Wśród lodów oceanu" — godz. 
19.

MIASTKO — „Grażyna" — 
„Radziecka flota" — godz. 19.

KOŁOBRZEG — „Wybrzeża" — 
„Ostatni etap" — godz. 19.

SZCZECINEK — „Przyjaźń" — 
„Powrót do domu" — godz. 17 i 
19.

ZŁOTÓW — „Rodło" — 
„Opowieść o polowaniu" — godz. 
19.

WAŁCZ — „Tęcza" — 
„Trójlta trefl" — godz. 17 1 19.

UWAGA! P.epertuar kin poda- 
jemy na podstawie komunikatu 

Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

Okazało się. że dzieci wy­
rwawszy się spod ’ opieki 
przedszkolanki, urządziły so. 
b!e zabawę, na zimnej klatce 
schodowej. Taka zabawa koń­
czy się, rzecz Jasna, katarem, 
albo przeziębieniem.

Równiej na korytarzach 
przedszkola Jest chłodno, a to 
dlatego, że mamusie odpro­
wadzające swoje „pociechy", 
zapominaią niekiedy zamknąć 
drzwt wejściowe. (A więc ma­
musie, zamykajcie drzwi wej­
ściowe).

Ą ŻEBY Halina Ludwlńska 
i inne kobiety, mogły 

spokojnie | wydajnie praco 
wać, dzieci ich musimy oto­
czyć troskliwą opieką. Zaufa 
nie matek do przedszkola, to 
sprawdzian, czy spełnia ono 
swoje zaclanle.

Do poprawy w opiece i 
wychowaniu dziecka w przed­
szkolu TPD przyczyni się nie 
wątpliwie wspólna narada per­
sonelu przedszkola 1 rodzi­
ców. na której zostanie omó. 
wioną krytycznie dotychczaso 
wa działalność przedszkola.

Narady takiej dotychczas 
nie było, a warto 1 trzeba Ją 
zrobić.

Także Instruktor przedszko 
l| Prezydium MRN w Kosza­
linie, ob. Eleonora Swlatlak, 
musi częściej Instruować 1 
częściej udzielać fachowej po 
mocy przedszkolankom i kon­
trolować ich ♦pracę.

Troska o ludzi pracy — to 
także troska o najmłodszych 
obywateli naszego kraju, o 
zapewnienie lm szczęśliwego 
I radosnego dzieciństwa. To 
pomoc matce w wychowaniu 
|ej dzieci 1 w pracy zawo. 
dowej.

ZB. KUCZEWSK1

Aktyw rad narodowych 
pogłębia na kursach swą wiedzę 

t) zagadnieniach rolnych

Na zimowy sezon wczasowy...

✓

Siadem listu czytelnika

Aby Halina Ludwińska 
mogła spokojnie pracować

' — Czekaj tatka latka — 
powiedzieli sobie ii tylko 
sobie) pracownicy z tego 
przedsiębiorstwa i nawet nie 
uważali za stosowne udzie­
lić jakiejkolwiek odpowie­
dzi na pismo Okręgu lasów 
z lulego 1953 r.

Okręg więc poczekał do 
„latka" I pismem z dnia 16 
czerwca 1953 r. numer jak 
wyżej, znowu zwrócił się do 
Okręgowego Przedsiębior­
stwa Handlu Opałem (adres 
jak wyżej) z prośbą jak 
wyżej.

1 po przeczytaniu tego 
pisma zainteresowani pra­
cownicy Okręgowego Przed­
siębiorstwa (jak wyżej) nie 
pośpieszyli z odpowiedzią 
ani z. załatwieniem sprawy. 
Po co — przecież u nich nic 
się nie zmieni — choćby do 
jesieni.

Minęła jesień, zaczął się 
okres palenia w piecach, a 
lofiksu jak nie ma lak nie 
ma.

Bo w Okręgowym Przed­
siębiorstwie

Tak się dziwnie składa. 
Że sprawy się załatwia 
Od listopada do listopada. 
Minął listopad, przyszedł 

grudzień I znowu może w 
czasie sporządzania remanen 
tu sprzedany w listopadzie 
1952 r. lóliks zostanie zapi­
sany na dochód na dzień

1. L któregoś tam roku.
Sądząc z dotychczasowe­

go tempa i sposobu załatwię 
nia tego rodzaju spraw — 
jest to b. prawdopodobne.

(Wg. listu Okręgu. Lasów 
Państwowych w Szczecinku)

Zaczęło się zwyczajnie. 
Koszaliński Okręg Lasów 
Państwowych w Szczecinku 
jeszcze w listopadzie 1952 r. 
zakupił w składzie (/palo­
wym Nr 62 w Szczecinku 90 
kg lofiksu.

Chwilowo wprawdzie w 
magazynie lofiksu nie było, 
ale obiecano, że za parę dni 
nadejdzie, że zanim pienią­
dze tj. 54 zł zostaną przela­
ne z konta na konto w ban. 
ku (ponarzekano przy okazji 
trochę na „biurokrację" fi­
nansową) — to loliks już 
będzie na miejscu. Tylko 
brać I rozpalać w plecach 
biurowych.

Przyszedł grudzień 1952 r.
W Okręgu Lasów w 

Szczecinku remanent na 
dzień 1 stycznia 1953 r. wy­
kazywał 90 kg lofiksu. W 
dziale finansowym pojawiła 
się notatka „loliks w dro­
dze".

A w Centrali Zbytu Wę­
gla również dokonano re­
manentu I zapisano owe 90 
kg lofiksu na „dochód". 
Klient nie odebrał, bo lolik- 
su nie było, ale „loliks w 
drodze" został, więc Centra­
la wygrała na tym „na czy­
sto". I pieniądze są i loliks 
jest. Czysty interes.

Ale Okręg Lasów nie 
chclał zapomnieć o „lofik- 
sie w drodze" I pismem z 
dnia 19 lujego 1953 r. Nr 
NA 2-062/3 zwrócił się do 
Okręgowego Przedsiębior­
stwa Handlu Opałem w 
Szczecinie, ul. Armii Czer­
wonej 18 — o wydanie za­
płaconego lofiksu.



nikarze — Mr. Einhorn I Mr. 
Stuart długie godziny prze­
słuchiwani byli właśnie w 
tej sprawie. Podajemy tylko 
krótki fragment tego „prze­
słuchania" z uwagi na to, 
te cały protokół obe/muie 
kilkadziesiąt stron maszyno­
pisu:

Senator Wtlker: „Panie 
Einhorn, czy może mi Pan 
wskazać jakiś lilm o religlj 
nej treści na przykład, przed 
stawiający jakieś religijne 
sceny z Polski?"

Mr. Einhorn: „Tak jest. 
W Georgetown od trzech 
dni wyświetlany jest lilm. 
który może nie całkowicie 
jest religijny — pokazana 
jest w nim praca konserwa­
cyjna nad znanym w cale' 
Europie ołtarzem mariackim 
w Krakowie. Ołtarz ten jest 
dziełem niejakiego Wita 
Stwosza".

Mr. Arens: „Czy z lilmu 
lego można wywnioskować, 
że został wyprodukowany w 
Polsce?"

Mr. Einhorn: „Oczywi­
ście".

Mr. Arens: „Czy jest to 
na tyle widoczne, iż prze­
ciętny widz, który zapłaci 
50 centów, wie że lilm ten 
nakręcony został przez rząd 
komunistyczny?"

Reszty tych arcybzdur 
nie potrzebujemy cytować. 
Kreatury Mc Carthyego, nie 
mając pojęcia kim jest „nie­
jaki" Wit Stwosz I czym 
dla kultury europefsklej jest 
jego wspaniałe dzieło, wie­
dzą jednak, że Polska jest 
krajem demokracji ludowej. 
I to dla nich jest ważne. 
Eilm został zdięty z ekranu 
I przed „całym światem 
udowodniono", że... w lilmie 
o nieznanym bliżej człowie­
ku Wicie Stwoszu zamasko­
wana fest... „komunistyczna 
agitacja".

J. W. B.

dopiero Wystawa Odrodzenia 
w Polsce.

Patrząc na ciężkie dębowe 
ccrlptorlum średniowieczne, 
do którego przykuto opasłe, 
oprawne w skórę 1 pięknie, 
bogato Iluminowane tomy prze 
ważnie rozpraw teologicznych 
i modlitw, zastanawiamy 6lę 
nad przedziwną chytrośclą 
tych mnichów, którzy, broniąc 
rzekomo swoich klasztornych 
skarbów, ukrywali jednocześ­
nie przed okiem profanów 
świecką myśl buntowniczą, 
zamkniętą w starych księgach. 
Toteż do ecrlptorlów średnlo- 
wfeęznych mieli dcz-tęp Jedy­
nie najwyżsi dostojnicy koście 
ła 1 lego najbardziej zaufani 
słudzy. Ale łańcuchy nie potno 
giy-

MOGUNCKI WYNALAZEK

Nie udało się uwięzić myśli 
ludzkiej, ani zatrzymać postę­
pu. Rewolucyjny wynąjażek 
mistrza Gutenberga z Mogun­
cji — prasa drukarska — przy 
spieszył produkcję kalążek 1 
zmniejszył Je| koszty, umożli­
wiając szerokiemu ogółowi ko 
rzystanle z drukowanego 61o- 
wa.

W trzydzieści lat po wyna­
lazku Gutenberga uczeń Jego. 
Kasper Straube. przywędrował 
z Bawarii do Krakowa, gdzie 
założył w 1473 roku pierwszą 
w Polsce drukarnię, które) m<> 
del umieszczono na wystawie 
w pobliżu średniowiecznego 
scrlptorlum.

BIBLIOTEKA CZEPLA

Z chwila wynalezienia dru­
ku nie tvlko klasztory, ale 1 
poszczególni ludzie poczęli 
gromadzić potrzebne Im książ­
ki. Celowali w tym zwłaszcza 
mieszczanie. Największą w 
Polsce biblioteką z okresu Od 
rodzenia była biblioteka mlesz 
czanlna krakowskiego. Ml kola 
la Czepia, wielkiego znawcy 
prawa I lęzyka greckiego.

Biblioteka Czepia została 
zrekonstruowana w swoje! 
pierwotnej postaci I umieszczę 
na w |edne| z sal wystawo­
wych. Liczy ona 181 druków 
I 3 rękopisy. Najliczniejszy 
dział przedstawiają k-'l?>kl 
prawnicze, których Jest 123. 
Dzlełp teologiczne obejmują 
27 tełnów. filozofia — 8. medy 
cyna — 4, a fllo'ogfa 2 tomy. 
Wszystkie książki drukowane 
są po łacinie, z wyjątkiem 20 
książek greckich.

Patrzac na zbiór Czepia, wl 
dzimy, że książki w blbllote-' 
kach z tamtego czasu układa­
no Inaczej, niż obecnie. Nie 
grzbietami na zewnątrz, lecz

Spuścili z łańcucha 6forę szple 
gów 1 dywersantów — wiado­
mo każdemu czytelnikowi co­
dziennej prasy. Że w dawnych 
czasach usiłowano spętać I 
wziąć na łańcuch postępową, 
wolną myśl całych narodów I 
poszczególnych Jednostek — 
pisano o tym wiele Już w ksląż 
kach. Że Jednak można wziąć 
książkę ryi łańcuch 1 przykuć 
)ą do pulpitu — przypomniała

Rcnesnnsowe okruchy

Książki na łańcuchu

W USA stawia się przed 
tzw. komisją badania dzia­
łalności „antyamerykań- 
skiej" coraz to nowe osobi­
stości. Nie zabrakło wśród 
nich nawet byłego prezyden 
ta Harry Trumana.

Dziwniejsze są jednak wy 
padki wszczęcia dochodzeń 
przeciwko ludziom dawno 
)uż nieżyjącym. Niewiele 
brakowało np. by przed ko­
misją Mc Carthyego sta­
nął... Wit Stwosz, tak jest. 
Ten sam, znany całemu śwla 
tu Wit Stwosz — twórca 
głównego ołtarza w Kościele 
Mariackim w Krakowie. 
Ołtarz właśnie był przedmio 
tern daleko idących docho­
dzeń, wszczętych przez senat 
amerykański.

Dokładnie rzecz blorąc 
sprawa dotyczy filmu doku- 
menlarnego polskiej produk 
cii o Wicie Stwoszu. Film 
przedstawia żmudny proces 
konserwacji tego wspania­
łego dzieła sztuki średnio­
wiecznej, obrazując zarówno 
piękno średniowiecznego 
dzieła jak i wielki wkład 
pracy polskich uczonych I 
artystów w jego restaura­
cję.

Film ten wyświetlany był 
w Georgetown wzbudza/ąc 
od razu podejrzenia. Słuchy 
o „niebezpiecznym" oddzigr 
ływaniu tego lilmu dotarły 
wkrótce do amerykańskich 
senatorów. Zarządzono na­
tychmiastowe dochodzenie.

1 tak to właśnie Wit 
Stwosz, ołtarz mariacki i 
film, ' stały się tematem 
obrad komisji senackiej 
USA. Akta lei dyskusji zna­
lazły się w teczce opatrzo­
nej napisem: „Drukarnie pod 
ziemne i nielegalną propa­
ganda komunistyczna". Król 
ko mówiąc Wit Stwosz uzna 
ny został za... agitatora ko­
munistycznego.

Dwaj amerykańscy dzlen-

Nasz felieton
Sprawa niejakiego...

Wita Stwosza

przeciwległą stroną, tzw. brze 
glem książki, na którym wyp! 
sywano Jef tytuł. Książki u- 
mleszczano na półkach w rzę­
dzie lub kładziono Je stosami, 
Jedne na drugich.

Każdą ze swoich książek za 
opatrywał Czepel w superex- 
llbrls, czyli znak własnościo­
wy. wytłaczany na skórzanej 
oprawie. Introligatorami Jego 
książek byli przeważnie mist­
rzowie krakowscy, pięknie ob­
ciągający grube rolumlna by­
dlęcą, na brąz wyprawioną 
skórą.

Bibliotekę swoją — stano­
wiącą trwały pomnik humani­
stycznej kultury polskiego 
mieszczaństwa — przeznaczył 
Czepel Akademii Krakowskiej, 
która włączyła Ją do swych 
zbiorów w 1518 roku po śmler 
cl ofiarodawcy.

acz.

Podziemne nawodnienie
Na jednym z pól kamieńsko* 

drJeprowskiej stacji doświadczal- 
no-meiioracyjnej (obw. zaporo­
ski) prowadzone Jest nawodnie­
nie pola nowym niezwykłym spo 
sobem. Wodę doprowadza się do 
gleby nie bruzdami, ale poprzez 
zaopatrzone w otwory rury z wy­
palonej gliny.

Ten sposób nawadniania ma wie 
le zalet. Woda przesiąka do ko­
rzeni roślin z dotu, a nie z wierz 
chu; dlatego też na powierzchni 
gleby nie tworzy się skorupa na­
ruszająca prawidłową strukturę 
gleby i przyczyniająca się do jej 
wysychania. Trzy nawadnianiu 
podziemnym woda nie wyciska z 
gleby powietrza potrzebnego dla 
podtrzymania zachodzących w 
niej procesów mikrobiologicz­
nych.

Jest rzeczą bardzo ważną, że 
przy tym sposobie nawadniania 
powierzchnia pola nie pokrywa 
się bruzdami, lecz zostaje zupeł­
nie gładka, co ułatwia pracę ma­
szynom rolniczym.

Obecnie na stacji doświadczal­
nej przeprowadza się próby tań­
szych sposobów podziemnego na­
wadniania. Oto po polu Idzie 
traktor z urządzeniem zawiesza­
nym. którego główną cpęśęlą jest 
wielki nóż z przyczepionym na 
Jego końcu drenerem — przyrzą­
dem podobnym do pocisku. 
Agregat ten zostawia za sobą le­
dwo dostrzegalny ślad: nacina on 
tzw. dreny — wąskie szczeliny 
w warstwie gruntu, zakończone 
w g|ębl ziemi okrągłymi otwora­
mi, przypominającymi korytarze, 
jakie ryje kret. Dreny takie wycl 
na się na głębokości mniej wię­
cej 50 cm, zastępują one rury z 
wypalonej gliny. Masżyna ta zda­
ła egzamin podczas prób technlcz 
nych. Nacinane dreny wytrzymu­
ją dwu-trzvkrotne nawadnianie; 
jeśli zaś ścianki przewodów dre­
nowych umocnić, to okres Ich 
służby może być przedłużony do 
dwóch lat.

(„Komsomolslcaja Prawda", 
Nr 285)

Na szachownicy...
W uzupełnieniu wczorafszęj 

Informacji o przebiegu fina­
łowych rozgrywek o drużyno­
we mistrzostwo okręgu w 
szachach noóajemy wynik dr,u 
Plego spotkania. Zmierzyły 
sle w nim drużyny szczecince, 
kiego 1 hlałogardzklego Ko­
lejarza. Zwyciężyli nieznacz­
nie szaeM#e> Szczecinie w sto 
stinku 5.5:4,5 pkt.

Uwaga
Kierówyj „Starów"
Jutro zunfeścimy 
szczeijj'y informacyjni) 
o Wnszcj
wielkiej imprezie!

O zwycięstwie Kolejarza
zadecydowała nadwaga Gwardzistów

W ub. niedziele odbyło się 
w Koszalinie spotkanie pięś­
ciarskie o mistrzostwo kla­
sy A pomiędzy miejscową 
Gwardią a słupskim Koleja­
rzem. Gwardziści przygoto­
wywali sle do tegf) spotkania 
szczególnie starannie, gdyż 
zwycięstwo dawało im poważ­
ne szanse walki o pierwsze 
miejsce. Kierownictwo Gwar­
dii zapomniało Jednak o bar­
dzo ważnej rzeczy, a miano­
wicie o... wadze. Pięściarze 
drużyny koszalińskiej zostali 
zważeni na wypożyczonej wa­
dze I tuż przed meczem mu- 
sieli JesTCze raz stanąć na wa 
dze, tym razem przenlsowel. 
W rezultacie tego nledopatrze 
n!a okazało się. że trzech za 
wodników ma nadwagę, co 
przy braku „muchy" zadecy­
dowało o zwycięstwie Koleja­
rzy walkowerem

Wvnfk niedzielnego snotka 
nla 20:0 dla Kolejarza Słupsk 
zrobił niemało zamieszania w 
klasie A Spójnia Koszalin w 
dniu 31 grudnia ub. roku o. 
trzynWh bowiem od sekcji 
boksu WKKF pismo stwierdza 
Jąee oficjalnie, że drużyna te­
go koła Jest mistrzem woje­
wództwa i tym samym ma 
nrawo walki o wejść'e do 
II ligi. Zwycięstwo Koleją. 
rz« pozwoliło tej drużyąle wy 
równać do-obek punktowy I 
obecnie Snó|nla l 1-to'elarz 
roszczą pretensje do tytułu. 
Sytuacja wymaca szybkiego 
rozwiązania, gdyż Jujt 17 bm. 
mistrz wolewództwą koszaliń­
skiego rozco-rn swó’ n'orwszy 
mecz o wejście do II ligi.

* * *
7. powodu utraty punktów 

walkowerem. Gwardziści ro­

zegrali z Kolejarzem spotka­
nie towarzyskie, w którym 
zwyciężyli w stosunku 12:8.

A oto wyniki techniczne 
walk towarzyskich (ną p'erw. 
szym miejscu Gwardziści): 
w muszej — Gwardia oddała 
punkty walkowerem, w kogu­
ciej — Frankowski wygrał z 
Doroslewlczem. w piórkowej 
— Frasunklewicz pokonał Ar- 
kusznlaka, w lekkiej — Szczu- 
Paczyński wypunktował Wa­
lewskiego. w lekkopółśred. 
niej — Kublat wygrał z Za- 
sztofem, w pólśrednlei — Pio­
trowskiemu już w I rundzie 
poddał sle Mlsiorpy. w lekko- 
średniej — Domański wygrał 
z Welsshrolem, w średniej — 
G'onaf uległ Paszklemu. w pół 
ciężkiej — Cichocki przegrał 
przez ko z Inlewlczem. zaś 
w clężkłel — Przygodzki wy. 
runktował Kantowsklego.

CWKS-Dynamo 4:2
Rewanżowe spotkanie hoke 

Jowe CWKS-Dynamo (Weiss- 
wasser) rozegrane w ponie­
działek 4 bm. na sztucznym 
lodowisku w Warszawie za­
kończyło sle zwycięstwem 
CWKS 4:2 (2.2, 0 0. 2:0).
Przypominamy, że pierwszy 
mecz tvch drużyn wygrał rów 
n'.eż CWKS w stosunku 6:5.

O drużynowe 

mistrzostwo Polski

Ping-pongiści 
koszalińskiej „Gwardii" 
uystapi.-| w Szczecinie

Jak Już donosiliśmy, w wy­
niku rozgrywek o drużynowo 
mistrzostwo naszego woje­
wództwa w tenisie stołowym 
tytuł mistrzowski zdobyła dru 
żyna koszallńsklei Gwardii.

Gwardia będzie też repre­
zentować województwo kosza­
lińskie w rozgrywkach mię­
dzywojewódzkich o drużyno­
we mistrzostwo Polski. Pierw 
sza runda tych rozgrywek od­
będzie się w dniach 8—10 
stycznia br w Szczecinie. We 
zmą w niej udział mistrzow­
skie drużyny województw pól 
nocnych i zachodnich.

Koszalińscy Gwardziści wy 
leżdżają do Szczecina w 
■twoim normalnym składzie — 
Czechowicz. Medeksza, Sil- 
żewskl i Juraszczyk. Mimo 
silnej konkurenci] spodziewa­
my się. że zawodnicy nasi 
walczyć będą ambitnie 1 o- 
slągną dobre rezultaty.

BORYS POLEWOJ (Ode. 5)

ZIOMEK
Goriełkln zebrał wszystkie zdolne do walki siły oddziału, 
zrobił przegląd, przypomniał stare hasło bojowców komu­
nistycznych: „Lepiej zginąć w walce niż żyć na kolanach". 
1 rozstawił oddział w ten sposób, że komunistów wysunął 
na same ostrza atakulacych klinów, a najbardziej niebez­
pieczne pozycje obsadził swoimi radzieckimi przyjaciółmi.

O świcie pod osłoną mgły oddział w rozpaczliwym wysiłku 
runął z gór w dolinę i frontowym atakiem przerwał pier­
ścień okrążenia. A kiedy słońca wstało nad olowlanoszarymi 
szczytami gór, był Już poza granicą Bułgarii, w Jugosłowiań­
skiej Macedonii. I co było najbardziej zdumiewające — ta 
setka wyczerpanych do ostateczności, spuchniętych z głodu, 
wyniszczonych tyfusem 1 szkorbutem ludzi wyniosła ze sobą 
wszystkich rannych 1 całą broń.

Ale właśnie tu, na pierwszych kilometrach jugosłowiań­
skiej ziemi, o mało co nie zginęły niedobitki oddziału wraz 
ze wszystkimi czterema radzieckimi żołnierzami.

W czasie noclegu oddział zoslał otoczony przez włoską 
straż graniczną. Śmiertelnie znużeni | chorzy lądzie nie zdą­
żyli się Jeszcze otrząsnąć ze snu. a Już byli rozbrojeni.

Cały oddział został Internowany 1 zapędzony do zalmpro- 
wizowanego więzienia, mieszczącego się w ogromnym bu­
dynku ograbionego elewatora. W główne) hall, gdzie prze­
chowywano kiedyś zJamo 1 do której mogły wjeżdżać cało 
pociągi, było tak ciasno, że ludzie nie mieli się nawet gdzie 
położyć. Tuta.) oczekiwali swego losu podejrzani o działal­
ność partyzancką chłopi — macedońscy, serbscy 1 chorwaccy.

Po tygodniu, kiedy odpoczęli trochę 1 nabrali nieco sił, 
przyjaciele zaczęli przemyśllwać o ucieczce. Wasyl Konytc. 
wziąwszy znów na siebie obowiązki „ministra spraw zagra­
nicznych", próbował powoli zbliżyć się do więźniów Serbów 
I zainteresować Ich propozycją zorganizowania wspólne| 
ucieczki. Pociągała go Ich powierzchowność, a zwłaszcza Ję­
zyk, tak podobny do rosyjskiego. Myślał, że z nimi najłatwiel 
się dogada. A tymczasem — nic z tego. Chłopi chętnie 
śmiali się z Jego żartów, dzielili się z nim tytoniem, a raz 
nawet poczęstowali go mocną wódką, którą potrafił któryś 
z n!ch*przemyclć poprzez wszystkie rewizje. Ale gdy tylko 
zaczynał mówić o partyzantach lub opowiadać o swoich 
przejściach w Bułgarii, ludzie cl natychmiast zamykali się 
w sobie na dziesięć 6pustów.

Na wszystkie pytania zahaczające o politykę mieli Jedną 
odpowiedź: nie wiem. Nie wiedzieli nic o partyzantach, nie 
wiedzieli, dlaczego Ich Włosi aresztowali i wtrącili do 
więzienia.

Wtedy cztere) przyjaciele razem ze swoimi bułgarskimi 
towarzyszami postanowili sami zorganizować ucieczkę. Plan 
jej znów ułożył niewyczerpany w pomysłach Kopyto. W nocy 
złapał się nagle za brzuch | zaczął się tarzać po ziemi, na- 
pałnlając całe pomieszczenie rozdzierającymi krzykami.

Wartownik Włoch, ciekawy, co się stało, wszedł z latar- 
nlą do hall. Wasyl wił się po ziemi, wydając niesamowite 
ryki i skręcał się w straszliwych kurczach.

Wartownik zawołał na naradę drugiego strażnika pełnią­
cego służbę na dworze. Przez chwilę, trzymając broń w po­
gotowiu, stall w drzwiach, wpatrując się w półmrok, z któ­
rego dochodziły do nich coraz głośniejsze krzyki. W końcu 
ciekawość wzięła górę nad ostrożnością. Roztrącając tłum 
więźniów, podeszli do miejsca wyDadku. I tu zostali ogłu­
szeni kamieniami. Padll, nie zdążywszy nawet Jęknąć.

Wasyl Kopyto przebrał się natychmiast w mundur wło­
ski; wyglądał w nim Jak chłopak, który wyrósł ze swego

ubrania. Ale to go wcale nie peszyło. Zdjął z pasa Jednego 
z wartowników klucze, wyszedł na dwór i otworzył wszyst­
kie drzwi elewatora. Kiedy na dziedziniec wpadll zaalarmo­
wani hałasem żołnierze warty zewnętrznej, tłum już wyrwał 
się z więzienia i stratował ich w jednej chwili.

Ten śmiały czyn przyjaciół był dla nich najlepszą rek> 
mendacją. Okazało się, że małomówni chłopi, z których Ko. 
pyto nie mógł przedtem wyciągnąć ani słowa, są po prostu 
ostrożnymi partyzantami. Wyrwawszy się z więzienia, wy­
prowadzili Rosjan i Ich bułgarskich towarzyszy w góry Ma­
cedonii. Stamtąd, szlakami kozic, ścieżynkami wydeptanym! 
poprzez skały, potoki i lasy, poprzez śniegi | lody, przepro­
wadzili Ich do Bośni, będącej nodówczas głównym ośrod­
kiem jugosłowiańskiej partyzantki. Tutaj również nikt nie 
zatrzymywał czterech radzieckich żołnierzy. Partyzanci obie­
cali nawet, że wyekwipują Ich na drogę. Ale i tym razem 
nlo potrafili oni trzymać się na uboczu, kiedy wokół toczyła 
się walka. Wstąpili do Jednego z oddziałów, wnosząc do nie­
go swoje niemałe Już doświadczenie żołnierskie i party­
zanckie.

I znów Ich wędrówką do ojczyzny została przerwana. 
T znów wiedli frontowe życie żołnierskie na obczyźnie, pod 
obcym niebem, w obcych górach.

Około roku walczyli cztere) przyjaciele w Jednej z bry« 
gad partyzanckich. Wasyl Kopyto, górnik z zawodu, obezna­
ny dobrze z dynamitem, zasłynął wkrótce w swym pułku 
Jako najlepszy mlnler. Nikt nie potrafił tak zręcznie Jak on 
założyć miny na lorze kolejowym, czy — prześliznąwszy się 
tuż przed nosem wart — wysadzić mostu na górskim potoku. 
Bośniacy nazywali go do swojemu — Bazylem. Ten olbrzym 
cieszył się ogólną sympatią, a dzlewczęta-partyzantkl nie od­
rywały od niego oczu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

WfSTAWA „Odrodzenie
w Polsce?, zorganlzowa 
na przy udziale wybit­

nych uczonych | specjalistów, 
ukazuje zwiedzającym wiele 
zagadnień 1 eksponatów, z któ 
rymf dotychczas szerokie rze­
sze społeczeństwa nie miały 
możności zetknąć się. Zada 
nlem nasze) redakcji będzie 
ukazywanie poszczególnych 
problemów, które poruszyła 
wystawa oraiz zaznajomienie 
czytelników z niektórymi nie­
zmiernie ciekawymi Jej frag­
mentami.

Ze można trzymać na łańcu 
chu psa-, krowę czy konia — 
wie każdy. Że Amerykanie

Nowości 
techniki 

radzieckiej

„Głos Koszaliński” Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zlednoczonej Partii Robotniczej. Rędaguje Kolegium Wydawca: RSW „Prasa” — Redakcja Koszalin, ul. Alfreda Lampe ZO Telefony-
centrala 587. 960; Redaktor Naczelny — 714 t wewn. 35; Sekretarz Redakcji — 114 1 wewn 397. Dział Partyjny wewn 393. Dział Rolny — 810 1 wewn. 899. J95: Dzfał Ekonomiczny — 49J- Dział Mrejskl —
wewn. 38; Dział Korespondentów. Listów i Interwencji — 230 1 wewn. 39t, 392; Telefon nocny — 715 1 wewn. 37. Naczelny Redaktor przyjmuje w godz 11 — 13; Sekretarz Redakcji w godz 12 — 14
Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 29 II piętro — Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa” Koszalin, ul Alfreda Lampe 20, tel. 291, 655. Biuro czynne od 8-eJ do 16-teJ w soboty do 14 teł'
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Kolportaż 1 prenumerata - PPK „Ruch” ul. Świerczewskiego 14, tel. 200 Prenumerata zakładowa miesięcznie 3.50 zł. Wpłaty na prenumeratę pocztowa w
wys. 5 zł przyjmuję urzędy pocztowe 1 listonosze. Prenumeratę zakładowa 1 pocztową można uiszczać kwartalnie, półrocznie lub rocznie. — Tłoczono: Koszalińskie Zakłady Graficzna w Ko.raii,:*
a. PTzadsiahiorstwo Państwowe. Koszalin, ul. Alfreda Lampe 18.20, C—3—10201 Nr zamówienia 322


